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Warszawa, dnia 17 (30) Listopada 1901 r. 


Rok XXI. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 
W Warstawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rooknie rh. B, s odnoszeniem do domn. 
E pruenyłką pocztową do wasyatkich miejsc Króle- 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. $ 
B0. rocznie rb. 10. 
nia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
go miejsce. 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
=—— GT ʻ 

Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki 
1 piątki od 11 do 12 rano. 

Rękopiakw nie cdsyła sią. Antorowie prac nleprzy: 
Jętych mogą je odebrać, w przeciągu G miesięcy, 
osobiście w Rednkcy! Ind za pońredaletwem pacaty 
po nadesłaniu kosztów przesyłki. Rękapisy drobne 
ule zwracają się. 


TYGODNIK POLITYCZNY. SPOŁECZNY I LITERACKI 


Przedpłatę przyjmują: Admtnistracya Prawdy oraz 
kslęgarnie, kłoski 1 kantory pism peryodycz- 
nych. 


Za zmianę adresu dopłaca slę 20 kop. 
Sprzedał pojedynosych numerów po k. 30 w Warsga. 
wie w Adminlatracyi plama I w kioskach, 


Aidmlnistracya otwarta codzienule, x wyjątkiam nle. 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
—————...)... 


TREŚĆ: POLITYKA: Obywatel honorowy, p. Rad. — Tydziwi polityczny. — ODCINEK: M, Gorklj: Boleń, przekł z rosyjskiegn — ŻYCIE SPOŁECZNE: 
Listy galicyjskie, p. Dalekiego. — Stowarzyszenia gospodarcze w Niemczech (dokoiiczenle), p. Il. Forsztctera. 
współczesnej, p. wa. — LITERATURA I SZTUKA: Herod nowożytoy. p. Społ — Literatnra nie 
~ POEZYE: Pieśń-nawałolca, p. J. Wiiniowakicgo — SPRAWY EKONOMICZNE: Sz 

ły rolnicze, p. Zen, Piet. — Na marginesie. —Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


Jogla, p. J. F, Gajsłera. — Glin w tech 
p. dr. L. Winiarskiego. — Notatki liter: 


Oc Iedakcyi. 


iame 

Iw tym roku, jak w całym szeregu 
poprzednich, do czytelników naszych 
zwracamy się a prostem słowem przy- 
pomnienia. Obielmic nie czynimy im 
żadnych, ufni, że ci, co Prawdę zna- 
ją i ducha jej rozumieją, szumnych 
słów zachęty do dalszego wyirwania 
w szeregu jej czytelników nie potrze- 
bują. Pozostaniemy nadal wierni tym 
samym hasłom, które dotychczas były 
drogowskazami naszej pracy, podnio- 
slej tradycyi nieulęktego bojownika za 


wolność ducha, szczerość myśli i praw- | 


dę życia, za ideały postępu, dobra 
i piękna. Duch, który dotąd kierował 
pismem, i nadal w niem żyć będzie, 
przechowywany jako najpiękniejsza 
relikwia, najszczytniejsze wspomnienie. 

Ponieważ jednak zadania Prawdy 
nie uważamy ża wyczerpane wydaw- 
nictwem samego tygodnika, który z ko- 
nieczności musi wiele miejsca poświę- 
cać sprawom bieżącym różnego rodza- 
Ju; ponieważ dodatek kwartalny także 
tylko w drobnej mierze może zadość 
uczynić potrzebom naukowym naszych 
czytelników, więc, pamiętając o tych 
potrzebach, podejmowaliśmy wydaw- 
nictwa dzieł naukowych, da których 
po kilkoletniej przerwie powrócimy 


le 1 artystyczne. 


w roku przyszłym. Bądź w dodatku, 
bądź niezależnie jako osobne książki 
zamierzamy wydać: 


Edwardu Bradford Tilckener'a: „Zarys 
psychologii” (Am oudlin: of Psychology). 

C. Lloyd Morguwa: 1) „Wstęp da psycho. 
logii porównawczej” (An introduction tu com- 
parative Psychology) — 2) „Zachowania się 
zwierząt” (Animal behaviour). 

Karl Peoursowa: „Gramatyka nauki“ (The 
Grammar of science) 

Dr. Fryderyka Dannemenw a: „Zarys dzie - 
jów wiedzy przyrodniczej" (Grundris 
Geschichte der Naturwissenechaften) 

G. Simmel'a: „Filozofia pieniędzy, ( Philo- 
sophie des Geldes) 

Fryderyka Kirchnera: „Katachizm Historyi 
Filozofi“ od Tales'a po czasy teraźniejsze 
(Katechismus der Geschichte der Philosophie 
von Thales bis zur Gegeniwert). 


einer 


Ze szczególnym naciskiem ponawia- 
my prośbę o wczesne nadsyłanie przed- 
płaty, gdyż nakład Prawdy stosowa- 
ny jest do liczby abonentów, a więc 
możemy nie być w stanie zadość uczy- 
nić spóźnionym żądaniom. 


Wyszła jako osobna książka I-a 
część dzieła „, Wiek XIN,“ p. t: 


Zagadnienia moralne: 


A. Darlu: Klasyfikacya współczesnych 
idei moralnych. — P. L—e: Rodowód 
idei sprawiedliwości i dobra. — G. Be- 
lot: Zbytek. — H, Hötfding: Rodzina. 


Cena kop. 60. z przesyłką rekomend, 


5 kop. 


">=" 


RADANIA NAUKOWE: Are! 


OBYWATEL HONOROWY. 


Wiedeń, 21 listopuia, 


u gminna m. Wiednia wręczyłu 
swomu prezesowi, wszechwlładnomi 
burmistrzowi, dr. Karolowi Luege- 
rowi, dyplom nadhonorowego obywatela 
miasta stołecznego: zaszczyt nadzwyczaj 
rzadki i tem dziwniejszy, żo spotyka ezlo- 
wieka niotylko w pelni sił, ała mającego 
zumiar i nadzieję jeszeze długo ataó na 
czele czynnego zarządu miasta, Wyróżnie- 
nie ta jednak staje się zrozumiałem, gdy 
sobie przypomnimy, jak w ostatnich cza- 
such zmalał nagle popularny wódz antyse- 
mitów, jakie dotkliwe spotkały go uchy- 
bienia w parlamencie, Za nadużycia wła- 
day względem polityeznego przeciwnika, 
nauczyciela ludowego Neitza, obranuga 
deputowanym społeczno-lemokratyoznym, 
za zdegradowanie mianowicie tego prze- 
ciwniku w drodze kary dyscyplinarnej, 
Lueger doznał (jeszeze w majn) zamsty 
różnych stronnictw, które oddawnu miały 
z nim na pieńku: jemu, potężnemu mówcy, 
przyzwyczajonemu do tego, że drżeli przeł 
nim nawet ministrowie, woale nio pozwo- 
lono mówić, radykuliśoi zarzucili go obel- 
gami, prawica patrzyła obojętnie na jego 
wściekłość, i w dodatku jeszcze prezydent 
jego przywołał do porządku! Coraz częściej 
spotyka się p. burmistrza z ironią i szy- 
<lerstwem, coraz częściej odpowiadać nie 
umie inuczej, jak wybuchami bezailnego 
gniewu. Wobċe togo uchwała rady miej- 
skiej, w któroj Imeger rozporządzu jeszozu 
olbrzymią większością, wiernych mamelu- 
ków, jest jakby próbą pozłoconia bledną- 
cej gwiazdy szczęścia... 

Siyszymy nieraz, ża wiek nasz jest aza- 
ry i blady, że cywilizucya jego nitodłącz- 
na joat od prawidłowośri i monotonii, Jest 
w tem twierdzoniu wiele prawdy, o czem 


m IMM 
świadczą — między wieloma faktami — 
Josy takich GRO jak „król algier- 
ski,” Max Regia, lnb właśnie „der sehóne 
Karl,“ bożyszcze Wiedenek. 

Karol Lueger jest teraz wodzem klery- 
kalnych antysemitów, ale karyerę swoją 
polityczną zaczynał w zupałnie innym obo- 
zie. Jako student, był wprawdzie zwolen- 
nikiem hałaśliwej partyi konserwatywnej, 
ule zostawszy w r. 1873 adwokatom, przy- 
Jqczył się do liberalnej i na zasadzie jej 
programu wybrany został w dwa lata póź- 
niej do rady miejskiej. Liberalni Niemcy 
byli jeszoze wówczas u storu rządów Aun- 
stryi — ale zbliżała się chwila końca ich 
panowania, Okupucya Bośni, 1879 r., była, 
jak wiadomo, punktem zwrotnym. We- 
wnętrznu sprzeczność eontralistycznego li- 
heralizmu dala mu się wtedy uczuć dotkli- 
wie po raz pierwszy. Liberali niemieccy 
stanęli w opozycyi do militarno-zdobyw- 
czych dążności cesarza; było to zgodne 
zich zasadami, alo zapomnieli, że jako 
mniejszość względem reszty narodowości 
anstryackich, mogą panować nad niemi 
w sposóh centralistyczny jedynie przy po- 
parcin i łasce monarchy. Kaska ta odwro- 
cila się wtedy od nich — tem bardziej, że 
grożne położenie międzynarałowe wyma- 
galo zjednania Słowian dla Anatryi. Na- 
stąpiła era Tuaffego, Potrzebny mu był 
ktoś, ktoby niezależnie od niego, na swoją 
rękę, bez widocznego popurcia rządu, pod- 
kopywał partyę Melna w samym Wie- 
dniu i w Dolnej Austryi — i znalazł takie- 
go tajernnego sprzymierzeńca w Lnegerze. 
Poznawszy się na wybitnym rysie tego 
charakteru — ogromnej ambicyi, której 
liberali nie chcieli czy nie umieli zaspo- 
koió, zjednał go sobio zaraz orderom. 
T Lueger rozpoczął walkę, wyzyskując in- 
u słaby stronę liberalizmu raiesze 
skiego: szwiudle giełdowe, korupcye i kra- 
chy, których tak niedawna pamięć byłu 
żywi u licznych ofiar bankructwa 

Walka ta wypełnia najpiękniejszy -- 
skończony już — okros w życiu trybuna 
wiedeńskiego, Prowadzona walka uno- 
si rychło Luegera po za granice, ju- 
kich mógł sobie życzyć rząd nawet klery- 
kalno-antysomicki, Alo Tmeger nie zatrzy- 
mujo się na swej drodze. Z calą bozwzglę- 
dnoscią nupadu na zepsucie, gdzie je tylko 
widzi, broni praw ludzi niezamożnych, 
drobnych urzędników przeciw protegowa- 
nym, skromnych wiojskich proboszczów 
przeciw biskupom, którzy nie mają odwa- 

i wystąpić przeciw gospodarca wielkiego 
upitału. Liczba jego awoleników szybko 
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rośnie. Niezwyciężony atut daje mu w rę- 
ce obniżenie cenzuau wyborczego w kuryi 
miejskiej z 10 do 5 złr.; cała masa drob- 
nych rzemieślników i kupców staje się 
decydującym czynnikiem politycznym. 
Lueger jest rzecznikiem tego drobnego 
mieszezaństwa, ciężko dotykanego przez 
współzawodnietwo, odłożenie, podatki, 
wogóle — nowożytną gospodarkę pienięż- 
ną. Oprócz tej głównej, ekonomicznej stru- 
ny, umie on po mistrzowsku grać na atru- 
nie lokalnego patryotyzmu: jest typowym 
wiodeńczykiem, ntożsamia się z masą 
mieszezańatwa wiedeńskiego, pochlebia jej. 
Piękny, dowcipny, wymowny, sprytny — 
podbija swe audytorya, a szczególnie ser- 
ca kobiece. Cale kluby — jak je złośliwie 
nazywają — Luegerowskich „amazonek,* 
robią propagandę za nim. Wreszcie ol- 
brzymia większość „chrześciańsko-socya|- 
nyob" zdobywa ratusz, wybiera go na bur- 
mistrza. Prozes ministrów, Badeni, joat 
tyle niozręczny, że odmawia mu zatwior- 
dzenia cesarskiego. To wpływa tylko na 
wzrost jego popularności, doprowadzając 
rzecz do absurdu; Lueger zamiast siobie 
każe wybrać na burmistrza najprostszego, 
najmniej okrzesanego za awych zwolenni- 
ków. Pod naciskiem opinii rząd ustępuja 
wreszcie; po długiej i tajemniczej audyen- 
cyi u cesarza Lueger wkłwła na szyję u- 
pragniony złoty łańcuch burmistrzowski. 
A burmistrz wiedeński — niemała to figu- 
ru: ma bardzo azoroki zakres zupełnie sa- 
modzielnej władzy, ba, przysłaguje mu na- 
wet prawo, którego chyba żaden burmistrz 
w świecie nie posiada, prawo natury nic- 
mal monarszej: rozdawania apocyalnie 
miejskich orderów! 

a tom stanowisku Lueger nie przesta- 
je pi trybunem ludu... Opowiadają, że 
spotkuwszy pierwszy raz po swem zatwior- 
dzeniu Badeniego na obiedzie gulowym, 
Ne prozesu ministrów rubasznie po 
brzuchn, pytając: „Jakża zdróweczko, øks- 
celoncyo?* Rax prosto z obiadu dworskie- 
go, we fraku i złotym łuńcuchn, przyszedł 
na zgromadzenio strejkujących wożniców. 
Tukio dowody „ludowości* podtrzymują je- 
go popularność. Umie się on też doskonale 
przystosować do nieuświadomionoj różno- 
litości interesów, jaka ukrywa się pod po- 
zorną jednością niezadowolenia klas śre- 
dniech. Kiedy przemawia do chłopów dolno- 
austrysckicb, napada na „żydowską* spo- 
kulacyg dlatego, że obniża ona ceny zboża; 
rzemieślnikom znów wiedenskim wakazu- 
je wroga w tejże spekulucyi żydowskiej 
dlatego, że podwyższa ona ceny zboża 


i chleba; sam ma taką naturę, że jedna- 
kowo wierzy w prawdziwość obydwóch 
tych twierdzeń, w chwili przynajmniej, 
gdy każde z nich wygłasza. 

Ale swoją drogą 0d czasu owej audyen- 
cyi u cesarza i objęcia rządów w ralnszu— 
Lueger staje się innym. Nie zdając sobie 
sprawy z podwójnego eharakteru drobno- 
mieszczaństwa, które z samej natury swe- 
go położenia klasowego musi być niezndo- 
wolone z teraźniejszego stanu rzeczy, a jed- 
nocześnie dbać o zuchowanie jego pod- 
staw — p. burmiatrz instynktownie wydo- 
bywa teraz na jaw roakcyjną stronę swo- 
ich zastępów. Tem bardziej, że jesli rząd 
jego, to niemniej on teraz wymaga popar- 
cia rządu: administracya jogo pod wzglę- 
dem finansowym okazała się RENO. 
niezadowolenie inteligencyi zawodowej 
i robotników fubrycznych, warstw, na któ 
re mial on i mógł mieć wpływ tylko prze- 
mijający, stawało się grożnem dla jego 
panowania; wybory do parlamentu w r. 
1897 z kuryi głosowania powsztchnugo by- 
ły ostrzeżeniem. Przedłużył więc sobie to 
panowanie 2a pomocą reakcyjnej roformy 
statutu gminnego, zapewniającej drobno- 
mieszozańatwu większość na długie czasy, 
Reforma ta wymagała sankcyi ministe- 
ryalnej. Wzumiun za nią Lnegar ostatecz- 
nie stał się podporą i najgorliwszym o- 
brońcą sztandaru czarno-żóltogo i wszyst- 
kiego, co on okrywa. Aż komiczne robiło 
wrażenie, jak na wiosnę t.r., po objęciu 
przez arcyksięcia Franciszka Fordynandu 
protektoratu nad katolickim Schulvereinem 
i wygłoszeniu zdania, że Los von Rom zna- 
ozy tyle, co Los von Oesterreich, Lueger 
bral nustępoę tronu pod swą protokcyę 
ina zgromadzeniach ludowych, w paro- 
ksyzmie auatryackiego patryctyzmu wy- 
krzykiwał: „Ilart sei, Erzherzogi* To toz 
za Imegera odmawiają się dziś modlitwy 
w kościołach; « z ostatniej interpolacyi po- 
sla Eisonkolbu dowiadujemy się, że gdy 
pewien obywatel, dobry chrześcianin, lecz 
nie antysemita, podozaa takiej modlitwy 
wyszodł z kościoła, to prokurutor wytoczył 
mu proces o zakłócenie obrządku... 

Lueger nigdy nie staruł się wpływać 
umoralniająco lub kształcąco na oddane 
mu maay: od tego joat wszak domagogiem. 
Teraz wraz z falą reskcyjności wyzwalają 
się też w jego stronnietwie najbrntalniej- 
sze instynkty tlnmu: Ostatnia wielka kam- 
pania, jaką przed kilku miesiącami pro- 
wadziła prasa  „chrześciańsko-socyalna,” 
toczylu się o to, aby nieszczęśliwy młody 
żyd, skazany za domniemany mord „rytu- 


M. Gorkij. 


BOL. E S. 


SAO) Za czasów bytności mojej w uni- 
worsytecie moskiewskim zdarzyło mi się 
mieszkać w sąsiedztwie jednej z „takich...“ 
wiesz? Byla ta Polka, nazywała się Terosu. 
Wysoka, mocna brunotka, z czarnemi, zro- 
slomi brwiami, twarz miała dużą, ordynar- 
ną, jakby toporem wyciosaną, oczy ciem- 
ne, przerażające zmysłowymi błyskami, 
głos gruby, basowy, obejście dorożkarskie, 
postawę silnej, dużej przekapki cynkowej. 
Mieszkałem na poddaazu, a ona zajmowa- 
ła izdehkę naprost mojej. Jeśli wiedzia- 
lem, że jest w domu, co, naturalnie, zda- 
rzuło się rzadko, nigdy swoich drzwi nie 
otwierałem, Czasami” jednak spotykałem 
ją na wschoduch, na podwórzu, a ona 
wówczas uśmiechała się do mnie takim, 
zdawało mi się, cynicznym i drupieżnym 
uśmiechem. Nieruz widziałam ją pijaną, 
rozczochraną i tak jakoś szozególniu brzyd- 
ko uśmiechniętą... 


| — Jak się pun ma, panio student? — 
mówiła wówczas i śmiała się głnpowato. 

A mnie ogarniał jeszcze większy watręt 
do niej. Byłbym się wyniósł z mieszkania, 
byle tylko uniknąć tych spotkań i pozdro- 
wic, lecz pokoik miałam niezmiernie mi- 
ły, z rozległym widokiem z okna i ulica 
była bardzo cicha... Znosiłem więc cier- 
pliwie. 

Aż tu razn jednego, kiedy leżę sobie na 
łóżku i w myśli sznkam dostatecznego po- 
wodu, aby nie pójść na lekcyę, drzwi się 
otwierają i ta wstrętna Teresa odzywa się 
swoim busem od progu: 

— Jak się pan mu, panie student? 

— Czego potrzeba? — pytam. I widzę, 
że jest jakaś zmieszana, z niezwyklym 
u niej wyrazem prośby na twarzy. 

— Widzi pan... chciałam pro 
już pan mnie to zrobi... 

A ja leżę, milezę i myślę aobie: 

— Podstęp. Ni mniej m więcej, tylko 
zamuch na moją czystośól. Trzymaj się, 
Jurek! 

— Chcialabym, widzi pan, list napisać 
do domu — mówi ona tymcząsom tak ja- 
koś cicho, nieśmiała i blagalnie. 

— A niech cię — myślę sobie— napiszę! 

Wstulem, siadłem przy stole, wziąłem 
i papier i mówię; 


. niech 


— Proszę przyjść tu 
towaó... 

Przychodzi, ostrożnie siada nu krzeálo 
i patrzy na mnie z wyrazem winowaj- 
czyni... 

— A więc do kogóż to mu być list? 

— Na warszawskiej drodze, do miasta 
Święciany, do Bolesława Kapazuty. 

— Còż mam pisać? Proszę mówió,., 

— Najukochańeszy Bolesin... serce moje... 
kochanku jedyny... mech Matka Boska ma 
cię w swojej opiece... Złoty mój, czemn 
tak dawno nie pisałeś do stęsknionej zu 
tobą gołąbki twej, Teresy?.. 

Ledwiem nie pursknął śmiechem, „go- 
łąbka stęskniona* wzrostu dwunastn wer- 
szków, z pięścią jak maczuga r gębą talk 
czarny, jak gdyby całe życie kominy czy- 
soila i nio myła się uni razu. Powatrzyma- 
łem się jednak i pytam: 

— A któż to, ten Boleśó? 

— Boles, panie student — poprawiła u- 
rażona przekręceniem imienia — Boleś 
jest moim narzeczonym... 

-— Narzeczony m???.. 

— Dlaczegóż się pan tak dziwi? Ozyż to 
ja, panna, nie mogę mieć narzeczonego? 

Ona, panna? Pyszniel 

— No, dlaczegóżby niof. Owszem, 
wszystko być moża... A dawno jest nurze- 
czonym? 


„ siąść i dyk- 
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alny* dziewczyny w Polny, nie został 
przypadkiem ułaskawiony, lecz oddał ko- 
niecznie głową pod stryczek kata. Wtedy 
to, na zgromadzeniu ludowem, na którem 
przewodniczącą byla jedna z „amazonek,* 
pani Filomena Ustyanowićzowa (nie wiem, 
ozy oprócz nazwiska, coś mająca 2 nami 
wspólnego), radua miejski i poseł Behnei- 
der, adjutant Lucgeru, który brał naj- 
czynniejszy udział w kampanii przaciw 
żydowi, otrzymał — i przyjął z dumą — 
zaszczytny tytuł: „der Blnthund von Pol- 
na“ — bryten, co umie iśó po tropach 
krwi... 

Dzisiaj sic pugnat, sic est metuendus | 
Lueger. I ograniczone prawo wyborcze u- 
trzyma go może do końca życia na rzeź- 
bionym fotelu burmistrza stolicy. Ale 
już sześćdziesiątka za pasem; siwizna przy- 
prusza jasne loki i słynną brodę. Dowcip 
następuje miejsca gniewawi, szyderstwa 
atują się coraz częstsze, coraz częściej trze- 
ba będzie — pozłacać gwiazdę oai 
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Tydzień polityczny. Sąd gnieźmeński, duja 
19 b m. po ś-dniowych rozprawach wydał wy 
rok na rodziców dzieci polskich we Wrześni 
z powodu wiadomego zajścia w ıl, 20 maja r b, | 
Magistratura ta posunęła się dalej niż prokura- 
tor Langner: obostwzyła josz wnoszong karę, 
n uznala zupełnie prokuratorską istotę czynu 
za swoją wlang. Gromadka ludu, która współ- 
czucie swojo z dziećmi objawiła tłumnem zcbri- 
niem się przed domem szkolnym, według tych 
umysłów dopuściła się „buntu i zaburzenia | 
spokoju publicznego, a nadło innych ciężkich | 
wykroczeń (Vergehen) przeciw ustawom pań 
stwowym.* To „inuych* z punktu widzenia 
jurydycznego jest wręcz ohydnem. Nic nie po 
mogło zeznanie samego Wintora, inspektora | 
szkolnego, głównego w sprawie figuranta; nie 
zeznania policyi, że nikt nie dopuścił stę osobi- 
stego gwałtu. Na 24 oskarżonych czterech telko 
wyszło bez kary. Marynnnu. Piasecka skazana na 
półtrzecia roku więzienia, Chojnacki, Bałcerkic- 
wicz i Dzieciuchowiczowa na 2 lata; Ziętek na 
rok i $ miesiące; Korzemowski na rok ciężkiego 
więzionia: Sierakowski, Henel i Furmaniak na 
rok więzienia; pięciu skazanych na 9, jedna na 
6 m. więzienia; jeden na 4 m. i 2 tyg: jeden na 
2 m, dwóch na 4 tygodnie aresztu, Jedną 
z przestępczyń sama natura uwololła ze sprá: 
wy: w wiązieniu urodziło się jej dziecię. Wyro- 


ki sypią się na biedne, 
dziny. 

D.21b. m. odbył p. Koerber posiedzenie 
2 kamisysmi parlamentarnemi. Nie przyszło do 
żadnego porozumienia. Czesi zażądali: 1) języ- 
ka urzędowego czeskiego; 2) czeskiego uniwer- 
sytetu w Bernie; 3) zapomogi pieniężnej; 4) znie- 
sienia handłu terminowego zbożem 5) zniesienia 
opłat drogowych; 6) ustalenia prawuego związ- 
ków rolniczych —- Nie slychać dotychczas, aby 
Izba spokojnie radziła nad budżetem. Cesarz w 
rozmowie z p. (iniewoszem jeszcze dawniej po- 
chwalił Koło polskie i ubolewał nad marnowa- 
niem czasu i sił przez inne stronnictwa. 

We Lwowie były d, 19 b. m. zaburzenia w 
uniwersytecie wywołane przez studentów-Rusi- 
nów, kłórzy hałaśliwie odbyli wiec zu uniwer- 
aytetem własnym. Już go zażądał p. Romańczuk 
w Wiedniu. 

P. Szell miał w sejmie węgierskim mowę 
o trójprzymierzu i jego pożytkach; mkogo nie 
wzruszył. Czas dopomina się zerwania tych wę 
złów — pod wrażenie:n prześladowań poznań- 
skich. 

We Fraueyi rząd odniósł zwycięstwo nad 
komisyą urzędową: otrzymał od lzby żądane 
265 mil. fr w pożyczeu na rachunek kontry- 
bucyi ebińskiej, 

W Atenach zaburzenia dziwnego — jakby 
średniowiecznego charaktera Studenci uuiwer 
sytetu wzburzyli się przeciw przekladowi Ewau- 
gelli na język nowo grecki — i ta wystarczyła 
do zwalenia gabinetu p. Theotokisa. Zajmia 
objął ster, jak teź sobie poradzi? 

W nocy z d. 20 na BL hstapada Boerowie 
zrobili zasadzkę na Anglików pod Wiliersdor- 
pem; zrana wzięli 350 do niewoli. Sąd w Ha. 
dze (wydział wykonawczy) uznał się za nie- 
kompetentny w sprawie Roerów z Anglię, Było 
to do przewidzenia. On będzie zawsze uiekom- 
pętentuym. 


pokrzywdzone ro- 


— wa 
CIE SPOLECZNE. 


s ZY 
LISTY GALICYJSKIE. 


prawa kilku nowych uniwersytetów 


kowi temu Sienkiewi: do Czasu nadał 
europejski już rozgłos. W izbie wiedeńskiej od- 
czytał go jeden z młodo-czechów—nie Polak, ja- 
ka żywo niel W Galcyi, w Przedlitawii, skład- | 


— Szósty rok! 

— No — myślę sobie. 

Alo list napisaliśmy bardzo ezuły, roz- 
kothany, że doprawdy ju sam chcialbym 
być na miejscu tego Bolesia, gdyby ko- 
respondentką moją była nie Teresa, lecz 
ktoś mniejszy od niej. 

— 7 ealego serea dziękuję panu, panie 
atudent! — rzekła Teresa, kłaniując się. — 
Może jabym mogła w czem posłużyć? 

— Nie, uprzejmie dziękuję. 

— Może pan ma koszulę, albo spodnie 
dzinrawe? 

Czuje, że tan mastodont wywołał na twa- 
rzy mojej rumieniec i szorstko adpowia- 
dam, że jej usług nie potrzebuję, 

Poszła sobie. 

W dwa tygodnie potem... wieczoram, 
siedzę przy oknie i gwiźżdżę, rozmyślając, 
jak sobie znależć rozrywkę. Nuda strasz- 
nu, czas brzydki, nie chce się nigdzie iść, 
więc dla przyjemności zaczynam analizo- 
wać samego siebie. Ale i to nie zabawne, 
czegoś innega jednak robić się nie chcia- 
ło. Wtom drzwi aię otwierają: Ach, chwa- 
la Bog, ktoś przyszedł.. 

— Czy pan stndent nie ma żadnego pil- 
nego zajęcia? 

— Teresa! Hm... 


wysunęła się całkiem niespodzie- 
A anie na porządek dzienny życia 
publicznego w Auatryi, dzięki energicznej 
postawie Włochów, żądających uniwersy- 


tetn włoskiega w Tryeście. Za ich przykła- 
dem poszli Słoweńcy, domagający się dle 
siebie uniwersytetu w Lublanie. Ozeai po- 
częli coraz natarczywiej dopominać się oze- 
skiego lub przynajmniej utrakwistycznego 
czesko-niemieckiego uniwersytetu w Ber- 
nie, na Morawach, a młodzież rusińska raz 
po raz podnosi głos w sprawie bodaj ato- 
pniowego utworzenia uniwersytetu rusiń- 
skiego wo Lwowie. 

Niejednogo zapewne zdziwi to ostatnie 
żądanie. Rusinów uważają ogólnie za na- 
radowość dopiero w stanie odradzania się, 
ich język za bardzo niewyrobiony, a lite- 
raturę za niezmiernie nbogą. Tymozasem 
obeenie taki stan rzeczy należy już do 
przeszłości. Rusini galicyjscy, a w` znaoz- 
nej części i bukowińsoy, przestali jnz być 
owym materyałem etnograficznym, z któ- 
rego nie wiadomo jeszezo, to dalsze losy 
historyczne ułepią. Dziś są oni narodom 
zupelnie w tym samym stopniu, co inne 
narodowości w Austryi, które w ciągu 
wieków postradały swe klasy „wyższe* — 
arystokracyę i szlachtę. Obok mas chłop- 
skich i niezbyt licznego drobnomieszczań- 
stwa, Rusini posiadają już dziś dość liczny 
a stale rosnący zustęp inteligoncyi rodzi- 
mej Dawniej składała się ona prawie wy- 
łącznie z przedstawicieli duchowieństwa, 
dziś żywioł świecki (urzędnicy, lekarze, 
adwokaci) już zaczyna przeważać. Odbija 
się to wa wszystkich dziadzinach życiu na- 
rodowego Rusinów, Jednym z objawów 
wzmagania się sił tej inteligencyi rusiń- 
skiej jest właśnie dążność do posiadaniu 
własnego uniwersytetu. 

Dążność ta datuje się od bardzo dawna, 
mniej więcej od r. 1848, kiedy na wydziu= 
le teologicznym uniworsytetu Jwowskiego 
założona pierwszą katedrę rusińską. Alo 
wówozas nie istniała joszcza woale nanka 
w języku rusińskim, gdyż ton był wyłącz- 
nie ludowym, To też profesorowie na Wy- 
dziale teologicznym uniwersytetu lwow- 
skiego *) wykładali nie po rusińakn, locz 
w cerkiewnej mowie słowiańskiej, Rusin- 
ska mowa ludowa nrabiala się na język 
kulturalny tylko stopniowo, ZYGA 
zaś nauki atała się dopiera w ciągu ostat- 
nich lat kilkunustu. Wiolkie zasługi na 
tem poln położyło „Towarzystwo imienin 
Szewczenki* we Lwowie, przekształcone 
z wegetującego jeszcze Pda E la- 
ty skromnego Towarzystwa literackiego 
na prawdziwą akademię umiejętności. To- 
warzystwo to wydaje co rok najmniej kil- 


*) Podówczaa niemiecki 


go. 


list napisał... 

— Owszem... do Bolesia? 

— Nie, teraz od niego... 

— Jakto?.. 

— Oj. glupial To nie to, panie, chciałam 
powiedzieć, przepraszam puna, teraz to 
nie dla mnie, to dla mojej koleżanki... to 
jest nie koleżanki, ale.. dla jednego zna- 
jomego... on nie umie pisaó,.. a ma narze- 
czoną... której także... jak i mnie Teresa... 
'To—żeby pan napisał... liat... do tej Tere- 
DZA 

Putrzę ja się na nią, a ona taka jakaś 
zmieszaną, ręce jej drżą, w słowach się 
plącze—i... domyślam się. 

— A, ot, moja pani —mówię jej—nie ma 
tu żadnych Bolesiów i Teres, wszystko to 
kłamstwo. Wam się przy mnie nie poży- 
wić, znajomości z wami żadnej nia chcę... 
Zrozumiała? 

Ona tymczasem wylęlkniona, zmieszu- 
na, z nogi na nogę przestępuje i śmiesznie 
porusza ustami, jak gdyby chciała coś po- 
wiedzieć. A ja czekam, oo z tego wynik- 
nie i widzę i cznję, żem się trochę po- 
mylić musiał, podojrzewając ją o zamiar 
sprowadzenia mnie z drogi moralności, By- 
ło to coś innego. 

— Pan student zaczęła, lecz, nagle ma- 


— Nie... a bo co? 


chnąwszy ręką, odwrócilu się i wyszła. 


— Cholam prosić, żeby pan joszeze | Zostałem sam z bardzo przykrom noza- 


ciem; alyszę, jak drzwi jej pokoju zamy- 
kają się z trzaskiem: rozgniewała się, wi- 
dad; napiazę jej eo trzeba, 

Idę do jej pokoju, a ona siedzi przy sto- 
le, oparłszy się łokciami i rękumi głowę 
sobie ścisku, 

— Proszę posłuchać—mówię j 

Ile razy opowiadam to zdarzenie i dojdę 
do tego miejsca, zawsze doznaję hardzo 
przykrego uczucia... Oo za głupstwo! Nie- 
prawda? 

— Proszę posłuchać — mówię jej więc... 

Ona zrywa się z miejsca, kłudzia mi rę- 
ce na ramiona i z błyskiem w oczach za- 
czyna szeptać... a właściwia huozeć awym 
basem... 

— No, więc cóż ztego? A takl Niema 
żadnego Balesia... i Tercay niema także... 
A panu co to szkodzi? Ozy to panu tak 
trudno suwaó piórem po papierze?,. Ej 
paniel... A taki bielusieńki.. Niema niko- 
go, ani Bolesia ani Teresy, tylko ja jo- 
stam... Więc eóż z togo?... 

— Proszę powiedzieć — mówię, oszało- 
miony tem przyjęciem — o co tu chodzi? 
Więc Bolesia niema? 

— Niema. No, to i oo? 

— A Terosy takżo nioma? 

— Niema! Ja— Teresa. 
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PRAW DA. 


M sd. 


kanaście tomów monografij naukowych 
z dziedziny bistoryi litoratury, archeologii, 
językoznawstwa, etnografńi, nauk praw- 
nych, przyrodniczych, źródeł historycz- 
nych, materyałów  otnogrufioznych itd. 
Dzięki Towarzystwu imienia Szewczenki 
ustalilo się słownictwo naukowe, które 
skupilo wazystkie umysłowe siły rusińskie 
i nadała kierunek całej działalności nan- 
kowej Rusinów. 

Dziś, kiedy w czterech gimnazynch Ga- 
licyi wschodniej odbywają się wykłady 
wszystkich przedmiotów w języku rusiń- 
skim, kiedy liczba wydawnictw nauko- 
wych w tym języku wzmaga się z roku na 
rok, nio może być już mowy o niewyro- 
bieniu języka. Naturalnie, nie może być 
mowy o obsadzeniu naraz wszystkich ka- 
tedr pełnego uniwersytetu rusińskiepo, 
któryby stanął obok polekiego. Na to nie 
starczyłoby sił naukowych, gdyby nawot 
sprowaulzono profesorów z po za Galicyi. 
Ale stopniowe pomnażanie katadr rusiń- 
akich na uniworsytecie lwowskim jest rze- 
czy, całkiem możliwą. Dziś istnieją nastę- 
pujące katedry rusińskie: Na wydziala 
teologicznym wykłada podagogikę i teolo- 
gię pasterską profesor zwyczajny ks. Bar- 
toszowicz, katechetykę zuś i metodykę — 
suplent Radkiewicz, Na wydziale prawnym 
wykładają: profesor zwyczajny prawa kur- 
nego P. Btobelski, oraz nadzwycz 
profesor pruwa cywilnego Dnistrański 
Na filozoficznym istnieją trzy katedry ru- 
sińskic— jedna historyi powszechnej (pro 
fesor zwyczajny Hruszewski) i dwie hte- 
rutury rusińskiej (prof. Al. Kolessa i Stu- 
dzińaki), Na wydziale lekarskim niema 
datychezas wcałe wykładów  rusińskich. 
Niektóre z tych katodr sq stosunkowa bar- 
dzo kwieżej daty. Tak np. druga katedrę 
literatury rusińskiej utworzono 1899 r., 
a Mmetoryi — 1894 r. 

Żądania wlasnego uniworsytotu dla Ru- 
sinów lub — tymczasowo — pomnożenia 
liczby katedr na uniwersytecie istnieją- 
cym jest tem bardziej usprawiedliwione, 
że zastęp studentów-Rusinów we Lwowie, 
zwiększając się ustawieznie, dosięga bar- 
dzo poważnej liczby. W r, 1894 było ich 
420, w 1896 — 443 w 1898 — 553, w 1901 
610. Znaczna liczba studentów-Rusinów 
kształci się w Wiedniu, Ale samych lwow- 
skich studentów-Rusinów jest obecnie już 
daleko więcej, aniżeli wszystkich razem 
w uniwersytecie czerniowieckim. Dodać 
należy, że uu wydziale teologicznym we 
Lwowie Rusinów jest cztory razy więcej, 
niż u'oluków. 


Nic nie rozumiem. Oczy wytrzeszczy- 
łem i probuję odgadnąć, kto z nas zwaryo- 
wał. Ona tymczasem podeszła do stołu, 
poszukała czegoś i zwróciła się do mnie 
znowu z temi słowy: 

— Jeśli to tuk pana kosztowało napisać 
ten list do Balesia, to proszę, weż go pan 
agobio nazad. Mnie kto inny napisze... 

Patrzę—w ręku ma liet do Bolosia. 

— Słuchaj, Tereso, co to wszystko zna- 
czy? Na cóż tobie mają pisać inni kiedy 
Ja, oto, napisałem, a tyś listu nie posłalu. 

— Dokąd? 

— A no—do tego Bolesia, 

— Przecież jego niemal 

Stanowczo nie nie rozumiem. Co tu ra 
bić?— Plunąć i wyjść. 

Ale onu rzecz wyjuśniła. 

— A co? — rzekla z urazą. — Niema go, 
to i mema! — T rozłożyła reco jak gdyby 
dziwiąc się temu, że go nio było. 

— A mnie cheo się, zeby byl... Czyż to 
ja nie taki człowiek juk drugie... Zapow- 
ne... ja... ja wiem . No, ale przecioż niko- 
mu to nie szkodzi, że ja piszę do niego.. 

— Do kogo? 

— Do Bolesia... 

— Ale jego przecież niema... 

— Ach, Jezus Marya! więc cóż z tego, 
że go niema*—eo? Niema — u jukby byll... 
ja piszę do niego i tak wygląda, że niby 


Wobec tego wszystkiego niepodobna się 
dziwić, że Rnsini domagają się dia siebie 
uniwersytetu i sprawiedliwość nakazuje 
uznać to żądanie za jak najałuszniejsze. 
Naturalnie, panujące w Galicyi afery e- 
pierają się wszelkim żądaniom Rusinów 
w tym zakresie, zbywając ich argumenty 
najczęściej kpinami. Rusini, nie widząc 
oznak dobrej woli w poatępkach sfer 
wpływowych, zwracają się zo wszystkiemi 
awemi nadziejami ku Wiedniowi. Wszyst- 
kie zdobycze uarodowe, wywalczone w Ga- 
lieyi przez Rusinów, ci ostatni zwykle za- 
wdzięczają wiedeńskiomnu rządowi central- 
nemu, który wbrew woli krajowych czyn- 
ników wplywowych daje Rusinom to, co 
kraj mógłby im dać dobrowolnie o parę 
lat weczośniej, zaskarbiając sobie 1ch 
wdzięczność i aam los czeku i uniwer- 
sytet rusiński we Lwowie. Rząd central- 
ny, wbrew oporowi polskiego senatu aka- 
demickiego we Tiwowie, będzie otwierał 
jedną katedrę po drugiej, aż się stanie 
możliwem skupienie wszystkich” w samo- 
dzielny uniwersytet rnsińaki. 

Zmznaczyłem powyżej, że dążność Ru- 
sinów do otrzymania własnego uniwer- 
sytotn jest jednym z objuwów wzma- 
gania się sił inteligencyi rusinshioj. Otóż 
w Galhoyi wyciska ona piętno swych 
intorosów uu oałej'polityce narodowej 
Rusinów. Pierwotnie, dopóki inteligen- 
cya  rueińska składała się wylącznie 
z księży, cala wulka Rusinów o równon- 
prawnienie z Polakami sprowadzała się du 
otrzymania takich samych praw dla ob- 
rządku i kleru rusińskiego, z jakich już 
korzystał obrządek i kler rzymsko katoli- 
cki, Ponieważ tu inteligoncya duchowna 
była bardzo nieliczna i sama przez się nie 
stanowiła żadnej siły, przeto z natury rze- 
czy musiała się oburącz trzymać rządu wu- 
stryackiego, ażoby zdobyć jakiekolwiek 
ustępstwa. Dopiero po upadku centra- 
lizmn, kiedy rząd anstryncki nie potrzeba- 
wal „Tyrolezyków wschodu” i opuścił ich 
zupelnie, inteliguncya ru u zrozumia- 
ła, że nuleży się rzeczywiście oprzeć na 
masach ludowych, użoby coś zdobyć. Była 
to juz inteligoncy« nieco odmiennego cha- 
rakteru. Obok klera bowiem zjawiła się 
azczupła garstka inteligoncyi świaekiej, 
której już nie tyle chodzila a równonpra- 
wnienie obrządku 1 duchowieństwa, co 
o postdy urzędników, nauczycioli gimna- 
nyów Ta to inteligoncya nietylko ro- 
ściła sobie prawa do reprezentowania 
ciemnych mas ludowych, ale zbliżyła się 
z niemi, usiłując je pozyskać dla swych 


on jest... A Teresa — to ja; on mnie odpo- 
winda i ja znowu piszę... 

Zrozumiałem... Zrobiła mi się strasznie 
przykro, nieprzyjemnie i wetyd. Tuż obok 
mnie o trzy kroki znajdowała się istota, 
niemująch żywej duszy na świecie, niko- 
go, ktoby serdccznie, z uczuciem zajął się 
nią, i to biedaetwa wymyśliło sobie urojo- 
nego przyjacielu| 


— Pan mnio list do Bołesia napisai, ja 
go dałam do przeczytania, a kiedy mnie 
czytają, to slucham i myśłę sobie, 20 
Potom proszę, żeby napisano 
a do Teresy.. do m 
mnie tuki lab napiszą i przeczy 
już zupełnie wierz: 
tego żyć potem latwi 


"Tak!. do kroósetl... Od tej pory piaywa- 
łem regularnie dwa razy nu tydzień da 
Bolesia i od Bolesia do Teresy. Odpowie- 
dzi były jak najlepsze. Słuchając ich, za- 
szlochiwała się basem. A mnie za te łzy, 
które listami od wymyśionego Bolesia 
u nioj wywoływałem, cerowala skarpetki, 
koszule i tak dalej. W trzy miesiące po- 
tem lostala się za coś do więzienia, z te- 
raz pewna juź nie żyje. 

Mój znajomy zdmuchnął popioł z papie- 
rosa, popatrzy] w zamyśleniu na niebo 
i dodał w końcu: 


celów, Jednakże, z wyjątkiem bardzo nie- 
licznych jednostek, i tu świecka inteligen- 
eya rusińska obcą była ludowi i nie dbała 
szczerze o jego interesy, choć d:żo o mel 
mówiła. Wytężyła ona natomiast waz st- 
kie swa aily w kiernnkn zabozpieczenia 
rozwoju inteligenoyi i pod tym względem 
zrobiła bardzo dużo. Wszystko, co ugy- 
niono dotychczas na polu faktycznego row- 
nouprawnienia języka rusiński:go z pol- 
skim w azkołach, aqdach i urzędach — 
wszystko to jest dziełem owej inteligeneyi 
narodowej, 

Dopiero w ostatniej ówierci ubiegłego 
stulecia dają się spoatrzegać na Rusi pier- 
wsze próby organizowania mas ludowych 
nie w charakterze narzędziu dla interesów 
inteligencyi. Wśród najmlodnzego jej po- 
kalenia znalazła się i garść synów chłop- 
skich, którzy przejąwszy się niedolq lu- 
du z jednej strony, a skrajnie domokra- 
tycznymi poglądami Zachodniej Furopy— 
z drugiej, zaczęli pracować wśród ludu w 
imię jego interesów. A tych slabych pier- 
wocin szczerego demokrutyzmn wśród 
mladzieży rusińskiej z czasem (okolo rokn 
1890) wyłoniła się ehlopska partya rady- 
kalna, odpowiadająca mniej więcej pol- 
skiemu stronnictwu ndowemnu w zachod- 
niej Galicyi. 

Zasługą tej partyi jest rozbudzomo świu- 
domości społeczno-politycznej wśród chło- 
pów rusmakich za pomocy odpowiednich 
wydawnictw, wieców, zgromadzeń itd. 
Po za tem partya radykalna zmusiła całą 
inteligencyę rusióską do większego w- 
wzgłędnienia interesów chłopskich i do 
icb obrony. Nie minęło 10 lut, a główne 
żądania radykałów zostały prayjęte do 
programu narodowaów, choć to, co było 
u radykałów wypływem calkiem ezozoro- 
go uczuciu i przekonanik, u narodowców 
stało się jedynie ozdobą programu, wabi- 
kiem na musy chłopskie, które przecież 
nie mogly, nie umiojąc czytuć 1 piskd, zů- 
palać się do takich rzeczy, jak nowo gim- 
nuzyum rusinskio, nowe katedry uniwersy- 
teckie, rusinskio nupiay na blunkietach u- 
rzędowych itd, Dano więc tya masom 
w programie apis radykulnych reform 
ekonomicznych, społecznych i politycz- 
nych, ale nie myślano bynajmniej o zdo- 
bywuniu tych reform. 

W ten sposób powstały program i tuk- 
tyka stronnictwa narodowo - domokra- 
tycznego nu Rusi, ntworzonego w r. 1900 
z dawnych narodowców i rałykałów. Pur- 
tya radykalna, ogołocona z najwybitniej- 
szych sił inteligencyi (juk dr. Iwan Frau- 

— "NM 

— Tak. Im więcej człowiok połknął go- 
ryczy, tem gwaltowniej pożąda słodkiego, 
zanurzeni w naszej wątłej enocie, 
nie pojmujemy tego, przyglądając się s0- 
bie przez mgłę zarozumiałości i przeświad- 
czenia o naszej nieskazitelności, Wynika 
stąd rzecz glupia nieraz i bardzo okrutnu, 
Dalipan... ezlowiok upadły... A co to ta- 
kiego człowiek upadly? Przedewssyst- 
kiem — ezłowiek, 7 takiej samoj krwi, ka- 
ści, u, nerwów, 60 i my. Dzień w dzien 
od wieków powtarzują nam to samo, My 
słuchamy i... licho wie, jakie to wszystko 
głapiel A może od tego głośnego kazania 
o miłosierdziu ogłuchliśmy już zupołuo. 
W istocie rzeczy, my tukże upadli i to bar- 
dzo nawet nizko... w przepaść zurozumia- 
łości o sobie, przoświudezeniu o wyższości 
awoich nerwów i mózgów nal nerwumi 
i mózgumi tych ludzi, którzy tylko mnioj 
mają od nas chytrości, nie umicją uduwuó 
dobrych, tak jak my to umiemy... Zresztą, 
dość o tem... Wazystko to stare... niema 
o czem gadać... O, tak, stare... 
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ka, Waclaw Budzynowski, Qchrymowicz, 
E. Lewicki) ogromnie podupudła — tem 
bardziej. że jej lewe skrzydło utworzyło 
samodzielną partyę społeozno - demokra- 
tdczną. "Ostatnie wybory do sejmu odby- 
waly si wsród nejsmutniejszych stoxun- 
kow w'obozie rusińskim. Radykauh me 
prowadzili zadnej agitucyi i wcale nie bra- 
li 'udziałi w wyborach. Jedyne ich pismo 
wlaśnie podrzas wyborów nio wychodziło 
wcule, W rezultacie Rusini stracili parę 
mandatów... 

Jeśli się przyjrzymy hliżoj obecnemn 
położenia Rusinów, to musimy stwier- 
dzić, że pod względom kulturalno-narodo- 
wym zrobili oniw ciqgu ostatnich lat 
20-tn wprost niesłychane postępy. Nato- 
miast pod względem politycznym położe- 
mio ich jost nad wyraz smutno. Tak dobrze 
przez purtyę radykalną zapoczątkowana 
praca nad ludem nie prowadzi się dziś jaż 
woale, luteligencya kierująca polityką 
narodu, dba jodynie o swo wlusno intere- 
8y—innemi słowy: o posudy, do ludu zaś 
zwraca się jedynie wówczas, kiedy chadzi 
joj a pokaganio rządowi centralnemu 
1 krajowemu, że istotnie opiera się o ma- 
ny *). 

Daleki. 
—— 


Słowarzyszenia gospodarcze w Niemczech. 
Fa 


(Dokanezenie). 


7m j,konomista Sobafile nazwał w awo- 
P m czasie chłopa „antikollektivi- 
ZASANsticher Schadel,* Inni uczeni przy- 
ożyli do wyrazu tego w dowód zgody swój 
stempel i puścili go w obieg. Odtąd ały- 
szymy wciąż, iż AŻ jast zatwardziałym 
indywidaalistą, że widnokrąg jego potrzeb 
i dążeń nie sięga po zu miedzę uprawiano- 
go przezeń szmatu ziami, że jest znpełnia 
niezdolnym do działalnosci zbiorowej 
i trybn życia zorganizowanego. Zdaje mi 
się jednak, iż tę ustaloną opinię należy 
przyjąć z pokażną szczyptą goli. Bo jakże 
w przeciwnym razie wytłomaczyć fakt, iż 
chłop pozostawiony własnemu losowi, po- 
grążony w ciemnocie, zdala od ognisk o- 
awiaty i wielkich prądów, traktowany 
przez mieszczuchów — oczywiście z wy- 
jątkiem okresu wyborów kiudy mu się 
prawi komplimonty — jako rasa niższa, 
Skurlowaciała, wytworzył nujnowsze sto- 
waurzyszenia ekonomiczno, przytem tak 
liczne, iż niemu prawie w całych Niem- 
orech dziś rolnika, któryby nie należał do 
okaze nia stowarzyszenia? Bez udzia- 
u miast, wyrosło jakby z ziemi na wsi 
państwo stowarzyszeń, oparte na solidar- 
ności zawodowej. Fryderyk Miller, który 
ogłosił przed kilku miesiącami w tej apra- 
wio obszerne dzieio, zapewnia, iż niema ani 
jednego produktu rolnego, któryby nie po 
służył za podstawę dla tej lab innej orga- 
nizaoyi. Można tu wymienić takie stowa- 
rzyszenia jak magazynowe, mlynurskie, 
piekarakie, mleczarskie, gorzelnicze, api- 
rytusowe, cukrownicze, rzeźnicze, winiar- 
skie, sprzedaż bydła, Zboże, tytań, chmiel, 
owoce, miód, jarzyny, jagody, drób, jaja, 
a nawet siano — wszystko to mu awe spe- 
cyslne spółki. Oczywiście mniojsza stowa- 
rzyszenia z biegiem czasu lqczą się w 
związek, któremu powierzają kierownie- 
two centralno, Tak związek tytuniowy o- 
bejmnje 42 spółki z 2 tysiącami plan- 
tacyj i rocznym obrotem na 20 tysięcy 
oentnarów tytuniu. Najlopsze interesy ro- 
bią stowarzyszenia powstała dla wytwa- 


*) Antor pisał awoją koruspondeneyę przed wy- 
duchem rozrnehów atudentów ruslśskich, Jaklekol- 
wiek są prawa Rusinów do posiadania własnej 
wszechuicy, droga ordynarnych skaodalów ani tych 
praw nie stwierdza, ani zwycięstwa im nie zape- 
wola. Red.) 


rzania produktów tabrykueyi na wislką 
skalę. Jedna np. cakrowniu stowarzysze- 
niu w księstwie Ileskiem, obejmująca uż 
1,200 członków, robi milianowe obroty. 
Stąd dążność ilo coraz większaj into tracyi. 
Bądź oddzielne zakłady łączą się w mało 
grupy w tym celu, bądź też tworzą się or- 
ganizucye prowiucyonalne, sąsiedzkie itd. 
Słowem, mamy tu najrozmaitsze skalo po- 
łączeń, zaczynając od drobnej spółki, aż do 
ków wszochpaństwowych, 
Mowilismy dotąd o stowarzyszeniach po- 
święconych procedurom produkcyi i sprze- 
daży. Wspólne wytwarzanie i aprzedaż 
nie wyczerpują atoli wszystkich objawów 
solidarności ekonomicznej w życiu rolnika 
i chłopu. Istnieją tik ważne czynności 
ekonomiczne jak zaciąganie pożyczek i nu- 
bywanie materysłów oraz narzędzi wy- 
twórczych, gdzie pomoe wzajemna lub 
zrzeszone dzaałulaość mogą sprawić wiol- 
ką ulgę luzakowi. Tu też terytorynm rol- 
ne Niemiec jest misterny siąciy kas po- 
yszoń wspólnego za- 
Ogołam istnioje stowarzyszeń oko- 


kupn 
nomieznych w Niomezoch 13 tysięcy! 9400 
mają oharsktor kredytowy, 1050 dąży do 


nłatwienia zakupów lub zbytu, Samych 
spółek mleczerakich napotykamy tu 1800. 
Charuktor mieszany lub nieokroślony nosi 
750 instytucyj. Wymienimy tu takie ato- 
wurzyszenia jak te, które mają} na colu 
wspólne nżycie małocarni parowych, pro- 
wadzenie wspólnych waraztatow, naprawy, 
zakładanie szkółek ogrodowych, wspólny 
zakup nawozu i árodków spożywczych itd, 

Juśli ilościowo stowarzyszenia rolnicze 
doszły prawdopodobnie do zenitu swego 
rozwoju, to jednak pod względom jakościo- 
wym nie doszły ona do mety awej dzia- 
łulności. Tak np. nicktóre stowarzyszenia 
bądź zwiększają swój zakres wytwórczy, 
bądź rozszerzają pierwotny program zadan. 
dołączając do starej rubryki nową. Spółki 
mleczarskie naprzykład zakładają swo 
własne mlyny i pickurnio lub też robią 
wspólne zakupy. 

Słowem, zu pomocij stowarzyszeń wy- 
twórczych, kredytowych i nabywczych 
(Erwerbsgenosseuschaften) świat rolniezy 
Niemiec obwarowuł się przeciwko klę- 
skom, nichezpieczeństwom i trudnościom 
życia ekonomicznego. Pod względem or- 
gunizacyi, ducha ożywiającego je i pod- 
staw prawno-moralnych, spółki nie stano- 
wią potęgi jednolitej. Pomiędzy dwoma 
olbrzymimi „Związkami* Neuwiedskim 
iOffenhachskim toczyła się przez długi 
ozas zacięta walka przekonaniowa, która 
w ostatnich czasach dopiero osłabła. Zwią- 
zek Neuwiedski zmierza da orenian 
chlopów na zasadach patryarchalnych, 
Ofenbachski zaś, kopiujący stosunki 
miejskie, jest przejęty duchom wolnościo- 
wo kupieakim. Jako bardziej przykrojony 
do potrzch nowoczesnych, stopniowo bic- 
rze górę nad swym rywalem i z czasem 
pobije go niewątpliwie na głowę. 

Niespodzianka, którą sprawili ekono- 
miastom rolnicy swą zorganizowaną samo- 
pomocą społeczną, jest tem większą, iż in- 
ne waratwy, którym te sumo środki ra- 
tnnkowe mogły przyjść z pomocą w cięż- 
kiem _ położeniu, odmówiły ich zastosowa- 
nia. Mamy na myśli klasę rzemieślniczą, 
zdziesiątkowaną i podnpudłą, wiodącą byt 
nikły i zależny. Ńoebnlze- Delitzsch, ojciec 
ruchu stowarzyszeń, zakładał pierwsze 
kasy i związki jedynie dla poparciu i od- 
rodzenia ginącego rzomiosła. Przed luty 
40, gdy przemysł wielki zuczął robić awe 
pierwsze spustoszenia wśród rzemieślni- 
ków, niedostatecznie przygotowanych i me- 
odpornych na epidemię, wtedy Schulze 
z Dolitzschu oglasil następujący program: 
Rzemieślnicy muszą kapitulować przed 
swym pogromeą—wywodził on — przede- 
dewszystkiem di» tego, iż bruk im kapita- 
łu, a nestępnie, iż każdy na własną rękę 
sprowadza surowe matoryuły i sprzedaje 
awe wyroby. Można jednak złemu bardzo 


i 


latwo zaradzić. Za pomocą wspólnej po- 
ręki ezemieslnicy mogą otrzymac kredyt, 
reyli kapitał pożyczkowy. Wspólny zakup 
materyału jost najlepszą rękoj mą jego ta- 
niości i jakości. A prowadzenie wspólnych 
sklepów nietylko zmniejszy odnośne kosz- 
ty, ale ca ważniejsza, odrazu wywała na- 
pływ kupującoj pnbliczności, oddającej 
pierwszeństwo wielkim, eloganekim ma- 
guzynom, Z togo okazałego programu 
Schulzego z Delitzschu ziścił się zaledwie 
punkt piorwszy. Powstalo w sforach rze- 
mieslniczych okało 1000 kus pożyczko- 
wych, liczących pól miliona z górą człon- 
ków. Wypożyczono (włącznie 2 prolonga- 
cyami) dotychczas pieniędzy na 2 miliar- 
dy marek. Tani kredyt bezwarunkowo 
polepszył nieco losy ekonomiczno rzemio- 
ała ale przysporzył mu zato oiemiężców. 
Niejeden bowiem rzemieślnik stanąwszy 
na nogi dzięki popureiu kolegów, przy 
dostatecznym sprycie powiększał swój 
warsztat do rozmiarów fabryki, poczom 
dusił, wyzyskiwał i tępił swych byłych 
braci po zawodzie z tem więkażą zaciekło- 
ścią. Wogóle nie ulega wątpliwości, iż 
klasa rzemioślnicza, kozioł ofiarny katak- 
hzmów i przawrotów, zuszłych w życiu 
tkonomieznem ostatniej doby, grzeszy elo- 
mentarnym brakiem solidarności. W afe- 
rze tej zamożniojsi nietylko nie poczuwa- 
JĄ się do żadnych obowiązków względem 
słabszych kologów, ale na domiur złego, 
krzyżują iel dążności emuncypacyjne 
i społoczne, nie chcąc hodować sobie ry- 
wali. Najdrobniejsze różnice majątkowe 
niekiedy, a w dodatkn zazdrość, rozprzę- 
geją solidurność klasową. Tu tęż tkwi 
przedewszystkiom przyczyna rozbicia się 
planów Schulzego z Delitzschu, Wspólny 
zukup materyałów, sklepy, u nawot proje- 
ktowane warsztaty zjednoczone nie prze- 
kształcilyby do gruntu stosunków społocz- 
nych, alu mogłyby oddać wielkie nsługi to- 
nącomu i ginącemu rzemiosłu. Tymczi- 
sem orziydzenia te w przeciągu kilkudzie- 
Sięciu lat postąpiły bardzo nieznacznia 
naprzód. Dopiero w ostatnich czasach, tu 
i owdzie samopomoc społeczna daje pewna 
oznaki życia w warstwach „średniego stn- 
nu.* O ile więc chłopi zadali kłam przyję- 
tej opini o iol braku ducha towarzyskiego, 
otylo, przeciwnie, rzemieślnicy przyprawi- 
li swych obrońców na tym punkcie o naj- 
gorsze rozczarowania. 

Rozpatrzyliśmy wyżej organizacye rol- 
ników i rzemieslników. Pozostała dwie 
Lutegorye atowarzyszen gospodarczych 
można zaliczyć do rubryki najmiokiob. 
Zarówno stowarzyszonia wapóldzioloze we 
wluściwem togo słowa znaczeniu, jak spół- 
ki spożyweze, opierają się przeważnie na 
klasie wyrobniczej. 

Wprawdzie te ostatnio reprezentują 
zjednoczenia spożywców wogóle, ale, jake- 
śmy już o tem pisali obszerniej, właściwy 
ich rozkwit datuje się od czasu, kiedy war- 
stwy pracujące zaczęły się do nich garnąć 
skwapliwie, troszcząc się niewiele o tooryo 
wyszydzejące bozskutoczność tych insty- 
tucyj w walce społecznej o byt. Wraz 
z wdarciom się nowych żywiołów spręży- 
stych i ożywionych idealizmem zapanował 
tam duch nowy. Miast starej rutyny, trą- 
cącej sknerstwem filisterakiam, wyłoniły 
się programy szerokie i głębokie. Funda- 
ment budowy pozostaje nietkniyty, ale 
przybywa nowe okazało piętro, o które o- 
becnie toczy się zawzięty spór z punktu 
widzenia społeczno-politycznego. Ntowa- 
rzyszenia spożywcze pozostają, w zasudzie 
tom, czem dotychczas były. Członkowie 
lączą się w celn uwolnienia od zbytoczne- 
go pośrednictwa handlarzy. Hurtowy za- 
kup towurów przynosi zyski, które idą do 
kieszeni członkuw, miast wzbogueać kup- 
ca, Zysk ton, wynoszący niekiedy 10%, 
dzieli się w końeu roku pomiędzy człon- 
ków spółki w stosunku do zrobionych przez 
nich zakupów. Dotąd wszystko w porząd- 
ku. Ale oto z biegiem czasu konieczność 
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konknroneyjna zniewolila spółki do lącze- 
nia się w wielkie związki hnrtownego za- 
kupu. Tn zaś powstala jednoczośnie moż- 
liwość zakładania warsztatów i fabryk na 
zasadach korporacyjnych. 

Opisane wyżej stowarzyszenia rolniczo- 
wytwórcze niezupełnie ściśle mianują się 
wspóldzielezymi. Chłop bowiem, tylka 
cząstkę swogo majątku, kapituła i wytwo- 
ru powierza apółce mleczarskiej, cukro- 
wniczej itd. W zakładzie korporacyjny m 
zuś, członkowie biorą udział, poświęcając 
mu całą swą silę roboczą i kapitał, Pra- 
cownik jest tu niotylko najmitą ale je 
dnocześnie akcyonarynszem. To też od da- 
wien dawno społeczni teoretycy marzyli 
o odrodzeniu świata pracy za pomocą tego 
rodzaju zakładów. W Niemezech toczyły 
się w swoim czasie gorące spory pomię- 
dzy Bchulzem z Delitzschu w Lassalem. 


Tamton zapatrywał się na iustytucyo te , 


seeptyceznie, ten za8 wierzył w nic calą śili 
swej duszy marzycielskioj. Rzoczywistośo 
oddała ricyę posymiście. W 1876 r. ist 
nialo przmysłowych stowarzyszeń współ- 
dzielczych w Niemczech 200, a w 1900 r 
tyłoż co przod ówieró wiekiem, Ruch więc 


me postąpił ani o jeden krok naprzód. | 
Tylko niektóre zakłady osiągnęły względ- | 


ny stan rozkwitu. Dopioro obok stowa- 
rzyszeń spożywczych wursztaty i fabryki 
stowarzyszoniowe maj ORA wido- 
ki powodzonia i istnienia, Spùlka spoży w- 
cza ma dostatecznie kapitalu i rozporządza 
pewnym kredytem, nudto jost ona stałym 
odbiorcą zakładu, który dzięki temu ma 
zbyt zapewniony. Zwłaszcza, gdy powstały 
wielkie związki zakupu hnrtownego, apra- 
wa przybrała nowy, nicapodziewany o- 
brót. A, że myśli marzenie ludzkie wy- 
przedzają rzeczywistość, to budują się juz 
po duwnemu plany odrodzenia spoloozne- 
go drogą połączenia spółek i zakładów 
stowarzyszowiowych, Projekty to są solą 
w oku wodzirejom stowarzyszeń spożyw- 
Gzych, stojącym niczmiennie na stanowi- 
sku umiarkowanie - liberalnem Schalzego 
z Delitzachu. tąd walka zacięta o zasady 
1... skórę niedźwiedzi Dotychczas tylko 
86 epółek prowadzi włssną prodnkcyę. 
Minnowicio 74 piekarnio, 38 zaklady rzeź 
nicze, 4 dystylarnie, | winiarnia, jedna 
fabryka koszykarska i kilka warsztatów 
wyrobu biolizny i ubiorów męzkich. 

Wielką rolę odgrywają obecnie w Niom- 
czech atowarzyszonia budowlane, Iomo- 
wimy u nich gdy przystąpimy do kwestyi 
mieszkan 


H. Forsstetet 
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Świalawit, rocznik poświęcony archeologii przed 

dziejowej i badaniom pierwatnej kultury polskiej 

1 słowiniskiej, wydawany staraniem Erazma Ma. 
juwskiega Tom NI--1901, 


jowiaty Lidzki i Trocki, obfitujące 
Jw wykopaliska z epoki kamiennej, 
jbyły zawsze celem poszukiwań p. 
Wandalinu Szukiewicza, który niejeden 
zabytek nrutował od barbarzyńskiej ręki. 
Praca jego, p. t. „Poszukiwania archeolo- 
girzno,* zawiera pod tym względem boga- 
ty materyal dla przyszłego badacza. Au- 
tor zobrat kilka tysięcy okuzów arehoola- 
gicznych, załączejąc 6 table rysunko 
wych da swojego opiau. 

P. Tarczyński mówi o grobach rzędo- 
wych w pow. Płockim. W jednym z gro- 
bów we wsi Orszymowice znalazł denarek 


arcbrny Kazimierza I, okucie bronzuwe od 
pasa, 3 włócznie żelazne i takicż 2 ezeka- 
ny, Oraz nożyki, pierścienie itp. Czaszki 
przeważnie dłngogłowe. P. Józef Kolski 
opisuje kamień ofiarny, zwany „wanienki 
Matki Boskioj,* u znajdujący się we wsi 
Wrząca, n askiega (Liber beneficiorum) 
w gubernii Kuliskiej, Glaz tou, będą- 
ey bryłą kwarcytu drobno - zarnistego, 
barwy szarej, miał służyć za oltarz jakie- 
muś bóstwu. Jest te jedyny w Polsce te- 
go rodzaju zabytek. (oś podobnego jest 
przy kościele po-Auguatyańskim w Rawie, 
lubo o charakterze tego kamienia nie pe- 
wnogo powiedzieć nie można ( Wawrze- 
niecki Maryan: „Slady przeddziejowa w 
mieście Rawie i w najbliższej jego okoli- 
cy"). Kurhany w pow. Oszmańskim, w 
gub. Wileńskiej tworzą grupy, ciągnące 
m południa na pólnoe. Š% one kształtu 
ukrągłogo i zawierają szkielety. Na cmen- 
tarzysku w majętności „Wysokie“ jest 
40 ńiorozkopanych jeszeze kurhanów. Pan 
Stenisław Jarocki wspomina, że znalozio- 
no tam pierścień bronzowy, naczynie gli- 
niane i mińcz obosieczny. Szkielety leżą 
głową na zachód, 

Qiomnota i chciwość ludu mszczy wszel- 
kie zabytki przeddziejowo. P. dr, Leonowi 
Rutkowskiemu uduło się uratować dla nu- 
uki ciekawe okazy antropologiczne w cza 
azkach, wykopane w pow. Płackim, Płoń- 
„kim i Sierpicckim. Wykopaliska przo- 
mawiają na korzyść dlugogłow ych. 

P. Erazm Mujowski pisze o zubytkach 
przeddziejowych we wsi Janinu, pow. 
Stopniekim, gub Kieleckiej, Autor kilku: 
krotnie w wiągu lut 1894—1899 zwiedził 
wzgórza i wydmy pod wsią Janina i zo- 
brał plon w 23 numerach, zawierający: 
toporok sycnitowy, 5 krążków glinianych 
15 skorup od naczyn glinianych, I pacio- 
rek kamienny, 7 paciorków kamiennych 
i glinianych, 2 ułamki siekiorki krzemiun- 
nej (1 gladzony i I niegładzony), 55 sztuk 
różnych narzędzi krzemiennych, 3 sztuki 
szczątków wyrobów bronzowych, 1 kamień 
ziarnisty (lupek) itp. Między innemi i cala 
popielniew 

P.S. J. Ozaraowskiemu zuwdzięczuony 
opis dokładny jaskini Boravezoj na lewym 
brzegu rzeki Prądniku, Dostęp z Ojcowa 
do niej nuder łatwy. Otwór weliodowy ma 
ksztalt trójkąta. Przodsionck stanowi 
przednią część juakini, Po rozkopaniu mmt- 
muliska, złożonego 2 liści drzewnych, zni- 
leziono warstwe szaroziomu, drobnego gru 
2u i odłamów skal; następnie pokład gliny 
jasno-żółtej z tukiemiż przymieszkami, 

arstwa wiorsebma zawierała kości zwie 
rzęco, skorupy naczyń glinianych, nieco 
narzędzi krzemienuych, okrzesków, brył 
oraz kawal granitu  gruboziaroistego 
W końca przedniej części jaskini, przy 
scianie prawej, natrafiono na ślady ogni- 
ska przeddziejowego, a od ściany lewej, pa 
usunięciu odłamu skalnego, odkryto bocz- 
ną jamę, gdzie przechowywały się: naczy- 
nia glimano ksztaltu wazanika i czaszka 
ludzka, należąca do typu średnioglowych. 

Zmarły w r. z. dr. Otton Szrejber z Ucia- 
ny. przesłał p. E. Majewskiomu bronzy 
i kości ladzkie z groba we wsi Koniuchy 
(w pow. Wiłkomierskim). Wymiarów 
czaszki dokonał p. Jan Tur. 

Rozprawa p. E Majewskiego p. t. „Po- 
wiat Stopnieki pod względem przedbisto- 
ryeznym,* jest awacem 9 letnich jego po- 
szukiwań. Pow. Stopnieki to najbogatsza 
skurbnicu okazów urcheologicznych. Ma- 
nografię swoją autor dzieli na dwie części. 
Pierwsza ohejmuje wykaz zabytków w po- 
rządku zbadanych miejscowości, druga 
zuś krótkie i tróśerwe opisy tych zabytków. 
Sumienny autor podaje granicę, obszar, 
hydrografię, orografię i stosunek powiatu 
Stopniekiego do sąsiednich obszarów, tu- 
dzież szkie geologiczny. Na północy znaj- 
duje się wapień jurski. Są tam joszoze: 
glina Fupkowa, ił (loesa), piasek lub glina 


piaszczysta tudzież murgil lođowcowy. Nie 
omal cała przestrzeń kraju naszego po- 
krytą była lodami. Wszyatkio pokłady gli- 
ny, iln, marglu i piasku naniosły lodowce 
zgór Skandynawskich i Finlanlzkich w 
ciągu tysięcy iat. Do końow r. 1892 p. Ma- 
jewski odkryl w Ntopnickiem 25 stano- 
wisk przeddziejowych, przeważnie neoli- 
tycznych. 

Zakończenie tego tomu stanowi stresz- 
czenie dzieła dr. Lubora Niederlego „Tu- 
dzkość w dobie przeddziejowej” i mowę 
prof. Monteliusa ze Stokholmu „Pierwsze 
pojawienie się żelaza* tudzież mowę pr. 
Rudolfa Virchowa „O ukuzanin się Slo- 
wian w Niemczech*, rozbiory i sprawozda- 
nia, skreślone piórem pp. Erazma Maje- 
wskiego, Hieronima FKopneinskiego i M. 
R. Witanowskiego. Nie możemy pominąć 
odezwy redaktora do ezytelników: „Ponie- 
waż 9/, ziemi naszej ukrywa niezbalane 
jeszcze wykopaliska, przeto obowiqzkiem 
jest inteligencyi miejscowej, aby zaąawia- 
damiała archeologów o zaaważonych za- 
bytkach, udzielała pomocy i wskazówek 
poszukiwaczom i oddawała im znalezione 
zabytki." 

Justyn Feliks Gajsler 


GLIN W TECHNICE WSPÓŁCZESNEJ. 
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do niodawna zdawało się num, że 
BOH m otalurgia dosięgnęla bardzo wy- 

(sokiego stopnia rozwoju, ża pozna- 
śmy, jeśli nie wszyatkie, to prawie wszy- 
stkia metale, znajdujące się na naszej plu- 
necie i wykombinowaliśmy ńujwużniejsza 
illa tochniki alinże, 

W ostatnim dziesiytku lat, atoli, zjawi- 
ły się ulepszona środki, dzięki którym ilo 
metalurgii weszły prawie nowo metale; 
jednym z tukich środków jest piec elek- 
tryczny, wynaleziony przez głośnego dziś 
chemika francuskiego Mojssana i udosko- 
nalony wielokrotnie przez rozmaitych te- 
chuików. Prąd elektryczny, przechodząa 
pomiędzy węglowemi eloktrodami, wy- 
twarza w zamkniętej przestrzeni tale wy- 
soką temperaturą, jaką dawniej przemysł 
nie rozporządzał, miamowicio od 3— 
45000 O. W tem niesłychanom gorgon 
stopicu powinowactwa pierwiastków j 
dnych względem drugich jest inny, ani- 
żeli w temperaturach niższych, Moissun 
przekonał się, że węgiel np. łączy się w 
nich tak chciwie z tlonem, iż rodukaje 
tlenki metaliczno nawet najtrwalszo. Ty 
drogą chemik francuski zdołał otrzymać 
w dnżych ilościach wiele rzadkich metit- 
lów, np. uran, chrom, tytan, oraz związ- 
ki tych metalów z węglem (węgliki, z po- 
między których węglik wapnia (karbid), 
dający z wodą czysty acetylen, stworzył 
nową gałęź tuchniki oświetlenia. 

Dało to możność zbadania własności ma- 
ło znanych kruszezów i wprowadzoniu ich 
do metalurgii. 

Niepodobna w pobiożnym artykule za- 
puszczać się w szczegóły, powiemy tylko, 
że prace Moissana daly nowy impuls roz- 
wojowi motalurgii. 

Jednym z produktów pieca elektryczne- 
go jost glin, czyli aluminium, metal biały, 
nadzwyczaj lekki (ciężar gut, =2,7) nie n- 
legający zmianom pod działaniem powie- 
trza i wilgoci. O glinie wiele mówiono 
i ochrzczono go nawet minem „motalu 
przyszlości.* Ponieważ od chwili, gdy zja- 
wil się on po raz pierwszy na rynku, w 
znaczniejszych ilościach nplynęło lat kil- 
ka, przeto ozas już zobaczyć, o ile ziściły 
się pokładane w nim nadzieje. 

Wohler utrzymał wprawdzie glin jesz- 
cze w 1827 r. przez działanie metalicznego j i 


PRAWDA. 


583 


potasu na chlorek glinu, ale jedynie w po- 
staci proszku, który byl zanieczyszczony 
i nie pozwalał rozpoznać istotnych wla- 
sności metalu. Napoleon [LI popierał uai- 
low anja, mające na celu ulepszenie meto- 
dy Wohlera; dzięki pracom St, Claira De- 
willa, cena glinn spadła w 1855 r z 1000 
franków za kilogr. do 300 fr.. w 1862 roku 
nawot do 130 fr. Taka cenu, rzecz natnral- 
mu, ezyniła alminium niodostępuem. 
W 1854 r. Bunzen wpadł na pomysł roz- 
kładania prądom elektrycznym atopionego 
chlorku glinu; przyczem metal, jak zwy- 
kle, wydziela się na katodzie, tj. elektro- 
dzie ujemnym. Bunzen musiał jednak czer- 
puć prąd z bateryi gałwanicznej, i oto 
rozbiło się wszystko, Dopiera później, kio- 
dy wynaleziono dynamomaszynę, eloktry- 
czność dała się ekonomicznie zastosować 
do produkcyi glinu. 

Wielkim postępem w tym kierunku był 
sposób wynaleziony przez naszego znanego 
fizyko - uhemik» p. J. J. Bognakiego, 
a sprzedany przezeń hrmiu amerykań- 
skim (owlesa; polaga on na redukcyi 
możliwie czystego tlenku glinu pomieszu- 
nego z proszkiem węglowym i z opiłkami 
miedzianymi; rodukcyn odbywa się w pie- 
cu elektrycznym, zrobionym z gliny ogniu 
trwiłoj i okrytym zewnątrz bluchą żele- 
zm. W wysokiej temperaturze węgiel re- 
dnkujo glinkę, odbierając joj tlen, a uwol- 
niony métal tworzy uljaż z miedzią. Regu- 
lująć odpowiednio ilość miedzi, otrzymu- 
jemy stopy jej z aluminium, dowolnego 
składu. Najlalnejszym i najlepszym do 
celów technicznych okuzuł się bronz za- 
wierający 90 cz. miedzi na 10 glinu, Stop 
tuki ma kolor zbliżony do złota 1 odznacza 
się wielką twardości. Mała domieszku 
aluminium wystarcza, żoby nadać miedzi 
własnońć bronzu, Awykly brong dajo się 
zastąpić nliażem z 90 cz, glinu, 5 cz. oyn- 
ku i 5 miedzi, przyczem waga adlewn 
zmniejsza się o 65% 


Sposob Uowlesu ustępuje coraz bar 
dziej praktyczniejszej motodzio Pawła 
Ieroulta i dr. Rózga, stosowanej o- 
beenio na wielką skale w Nouhanzon, 
gdzie zbudowano fabrykę, korzystający 
z siły wodospada na Ronio., Wila ta za po- 
srednietwem turbin, przenosi się na dyni- 
momaszyny, dostarczające prądu. 

Otrzymują, glin w żelaznych skrzyniach, 
wyłożonych płytami węglanomi albo lepiej 
cegłami z ogmiotrwałej gliny, przez dno 
skrzyni przochodzi gruba sztaba miedzia- 
na, zakończona takąż blachą, która two- 
rzy elektrod ujemny. Zw dodatni olektrod 
służy pęk grubych pułeczck z twardego 
węglu. Do tygla wprowadzamy mieszani= 
nę kryolitu — mineralu, znajdującego się 
obtiere w Grenlandyi—z możliwie czystym 
tlonkiem glinu (krundem); prąd topi na- 
przód mieszaninę, a następnie, kiedy ta 
stala się dobrym przewodnikiem, rozkładu 
ją i glin wydziela się na dnie tygla, tlen 
znć lączy się z węglem elektrodu dodat- 
niego i w postuci dwntlonku węgla ulatu- 
je. Dodując od czasu do czasn tlenku glinu, 
można prowadzić operacyę bez przerwy 
i nagromadzaj się motal wypnszczać 
do pieca, gdzie zustyga. 
Do przeprowadzenia tej roakcyi che- 
micznaj trzeba prądu nadzwyczaj silnego: 
mianowicie 20000 xmperów na | m. kw. 
clektrodow. Chege otrzymać taki prąd, 
używamy olbrzymiel dynamomuszyu, po- 
łączonych wprost z turbinami. „Alumi 
miam lndustrie Actiengeselachaft" nzyska- 
ło od kantonu Schaffhausen prawo na od- 
prowadzenie od wodospadu ŻU m. kub wo- 
dy na sek., to znaczy pewnej części zale- 
dwie ogólnej jego siły, chodziło bowiem 
a to, żeby nie niszczyć zupelnie pięknego 
dzieła przyrody. Siła powyższa wystarcza 
jednak do wytwarzania 2500 kg. czystego 
glinn na dobę. Dzięki taniemu źródła 
energii, towarzystwo zdołało obniżyć eo- 

1ę metalu da 24 mar. za kil. Inne towa- 


rzyatwo przed parn laty adprowadziło *|,, 
szęść wód ud sławnego wodospadu Niaga- 
ry w Ametyca Póln., przez co uzyskało do 
rozporządzenia energję 500000 kom paro- 
wych. Pawna ilość tej unergii idzie na 
wytworzenie glinu. Najlepsze pojęcie 
o tej nowej gałęzi przemysłu dadzą nam 
cyfry statystyczne. 


1889 r produkeya: 709 tonn m. 189)— 
165, 1891 —233.4, 1892 — 487,2, 1893—786,0, 
1894—12409 1895 —1118,9, 1836—16: 
1897 — 394.0. 1898 — 4500, 1899 — dil 
1900—7500 tonn metrycznych. 

% pomiędzy rozmaitych krajów. przypa- 
dła w 1900 roku 1500000 kil. na Franeyę, 
3243219 mil. na St. Zjednoczone Amery- 
ki Poł. i 250000 ki]. uņ Niemcy. Produkcya 
angielska wynosiła zaledwie 500000 kg. 
Świożo powstała fubryku w Kanadzie, 
zdolna wytwarzać 1000 kg. na dzicń 


Zobaczmy toraz, na co rozeszła się tu 
ilość ghnu. 

Początkowo burdzo liczono na to, żo alu- 
miuum bedzie atanowiło doskonały ma- 
teryał na naczynia kurhenno, gdyż motal 
ten nie podlega działaniu kwasów, zwhisz- 
cza organicznych, Przokonano mię jednak, 
20 tal pożądane własności posmda jedynie 
klin czysty, zwykły zus, zawiorający naj- 
częściej domioszkę krzemu, węgla i, co 
najgorsza, sodu motulicznego, nie nadajo 
się do wyrobu rondli i naczyń kuchonnych 
w ogólo, Nie mniej przoto czyścicejszy pro 
dokt służy na mamerki dla żołnierzy, gdyż 
odznacza się nioslychaną lekkością. Ko- 
rzystują z nicgo żukże góraicy, udający 
siędo Kloatyke szukać złota, Na wystuwiu 
paryskiej widzielismy też wielkie kubel- 
ki aluminiowe, miedniea do mycia i inne 
sprzęty gospodarskie, Fubrykucya przud - 
miotów z glinu jest bardzo tatwa, metal 
ton bowiem dujo się ugniatuć w mauszy- 
nach, przybierając dowolne formy. 


W ostatnich eznauch zaczęto używać 
glinu na przewodniki elukt ryczne; zamiaał 
miedzi. Wprawdzie, metal ten jest nioco 
gorszym przewodunikiom, lecz ostatecznie, 
wobec zadziwiającoj lckkości, ma on pe- 
wng wyższość nuil miedzią i opłaca się do 
tego oglu. Robiono też próby, czyby glin 
nie nadawał się do budowy statków. Tor- 
pedowiec aluminiowy okazał się rzeczy: 
waście nadzwyczajnie lekkim, przekonana 
się atoli, że woda morsku, zawierająca 


cblorki metuliczne, działa na ten metal | SZARY 
| niu, że lekkie ciśnienie wystarcza do spo- 


dosć silnie, Wprawdzie jedaa próba nie 
roztrzyga jeszcze sprawy, ule z faktom 
powyższym trzeba się liczyć na przy- 
Szłość. 

Motal, sproszkowany hib w postaci sion- 
kioj folyi, zastępuje doskonale arebro ia- 
trolhgatorom, pozlotnikom, bronzownikom 
i malarzom, cienkie zus blachy «luminia- 
we służą zamiast kamieni litograticznych, 
(prócz tego z glinn wyrabiają mnostwo 
rozmaitych drobnych przedmiotów jak: 
szpilki do włosów, naparstki, szczotki, 
ramki. W ostatnich czasach, przez łącze - 
nie innych metali z aluminium, otrzyma- 
no cały szereg wielee connych dla techn- 
ki uljażów, którym przepowiadają świetną 
przyszłosć w technice. Domieszka tego 
metalu do żelaza np. polepsza własności 
odlewów. Srebro z glinom daje metal bar- 
dzo bialy 1 tak twardy 1elastyczny, żu mo- 
żna z niego robić klingi do ostrych narzędzi 
isprężyny. U własnościach bronzów alu- 
miniowych, czyli aliużów alumininm z mie- 
dzią mówiliśmy już powyżej. Na najwiękazą 
uwagę zasłagu je jednak nowy uliaż glinu 
z magnezem. Magnez jest jeszcze lżejszy 
od glim ale w stanie czystym także nio- 
ma zastosowania w technice z powodu 
malej wytrzymałosu. Rzecz ciekawa, że 
tu dwa metale, stopione w pewnym sto- 
sunku ze sobą, dają aliaż, który pod wzglę- 
dem trwałości, twardości, łatwości w o- 
bróbęe dorównywa mocą drzewn. Nazwa- 
no go magnaliam. Kącząc w rozmaitych 


stosunkach wymienione kruszce, możemy 
odpowiednio do przeznaczenia zmieniać 
wlasności stopu, najlżojszego z używanych 
obeenie w przemyśle (ciężar gatunkowy o- 
koła 2,4). 

Magnez metaliezny, jak wiadomo, pali 
się na powietrzu niezmiernie jasnym pło- 
mieniem, i dlatego jest stosowany w aztu- 
cc fotograficznej do wytwarzania àwiatla 
przy zdjęciach nocnych. Glin pali się tak- 
że, i pod względom jasności płomienia nio 
ustępuje wcale mugnezowi, musi być jo- 
dnak miałko sproszkowany. Przy dziaiej- 
szych nizkich cenuch motal ton mógłby 
znależć zastosowanie do oświetlenia, gdy- 
bysmy posiadali odpowiednie do tego celu 
lampy. Tymczasem jednak p. Goldszmit 
wynalazł sposób, pozwalający nam ko- 
rzystać z niezmiernie wysokiej tompora- 
tury, jaka powstaje podczas palenia się 
glinu. Dosięga onu 3500—4000 stopni Oel- 
sjusza. Ponieważ jednak glin płonio bar- 
dzo trudno na powiotrzu,, więc p. Gold- 
szmit miesza go z ciałami, zuwiorującemi 
tlen i dającemi się rodukować łatwo. Ta- 
kiemi cialanfi sq, pomiędzy innumi, tle- 
nok i tlennik żeliza, Otóż miałko sprosz- 
kowany glin mieszamy z caput mortuum 
np. mieszaninę wsypujemy do tygla gruti- 
towego na wierzch zaś dodajemy trochę 
mieszaniny glinu z chloranem potasu, 
n dwutlenkiem barytu luh jakioms innom 
siałom, łutwo odstępującem tlon, Nkoro 
zapalimy ow proszek, ogien przenosi się 
ma caly masę, która płonie spokojnie, lecz 
z oslopiająoym blaskiem, Glin spala się 
tutaj kosztom tlenu, zawartogo w tlenni- 


| ku, przyczem metaliczne żelazo, uwoólnio- 


no ze związku, topi sią i nagromadza na 
dnie tygla. Dodając od ozan do czasn 
mieszaniny, nuzwanej praoz wynalazdę 
thormitem, podtrzymujemy palomo, Tle- 
nok glinu, tworzqcy się za apalonego ulu- 
minium, topi się i pokrywa w postaci ko- 
żucia płynno żelazą. Jak wysoką juat o- 
siągnięta w ten apogób tomperatura, la- 
two się przekonuó, wylewają zawartość 
tygla. Płynne żolazo ńwieci i żłobi nu zwy- 
<zujnaj płycie surowcowej brózdę niby go- 
rąca woda na tafli lodu, 


Thermit znulum bardzo ważne zatstoso- 
wamo w technice, Otaczając, naprędce 
zrobionym z gliny tyglem, pękniętą Bzy- 
nę tramwajową, zopÊsutiy część maszyny 
itp. następnie nalewajyo won roztomone- 
go żeluza, rozmiękezamy ją do tego atop- 


jenia joj. Słaik thormitu, zawiernjijcy pół 
litra, zastępujo na razie dnżą i kosztowną 
inatalacyę elektryczną, pozwala nam bo- 
wiem odtworzyć na zawołanie tem poratu- 
rę luku Volty, reprezontującogo energię 
parusot koni. Dzięki wynaluakowi p. (+, 
można syoić w drodze złamany wał od 
śruby na statku purowym, pękniętą ramę 
od róworn, lub jakąkolwiek część maszy- 
ny rodniczoj czy przemysłowej nie rozbia- 
rując nawet całaści, i nie uciekając się do 
pomocy kowalu. 

Widzimy przeto, że glin powali alo sta- 
le znajduje coraz szerszu zastosowaniu w 
technice nowożytnej; wprawdzie pol pe- 
wnym względem zawiódl on pokłuduno 
nadzieję, ala za to wtargnął nagie tam, 
gdzie się go nie spodziewano, W niedale- 
kioj przyszłości vpowszechni się on josz- 
czo bardziej, zwłaszcza w postaci stopów 
zamnymi metalami i w XX wieku napra- 
wdę stanie się metalem przemysłowym. 
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kilkunastu 
nach paryskich — że nio wspomi- 
ZOUlnam o dwudziestu kilku podrzęd- 
nych—-pojawia się rok w rok tyle najroz- 
muitazych nowości toatralnych, że byłoby 
niepodobieństwem śledzić i oceniać calą tę 
ogromny wytwórczość. Odznacza się ona, 
nusogół biorąc, wyższą niż  gdzieindziej, 
zręczniejazą i pewniejszą techniką, stano- 
wi też ważny materyał dla przyszłego ba- 
dacza i malarza obyczajów współozesnych, 
Ble w końcu nuży swą jednostajnością, 
gdyż wobec tak ogromnego zajfbtrzebowa- 
nia tematy i sytuncye, oczywiście powra- 
cau muszą, i znana trójea: mąż, żona, ko- 
chanek odgrywa ciągle pierwszą rolę. Do 
niawieln dramutopisurzy, którzy się z pod 
tego schematu wyłamują, należy w pierw- 
szym rzędzie Kugeninsz Brieux. W sztuce 
p.t. „Ozerwona toga,* która obiegła calq 
Europę, obnużył on śmiałą ręką kurycro- 
wiczoatwo sędziów i jogo opłakane rezal- 
taty dla podsądnych. Później zwrócił się 
do zagadnień lekarskich; pierwsza sztuka, 
na takim temacie — dziedziczności, osnu- 
ta, nie udała mu się. Druga zwróciła już 
powszechną uwagę: Brieux dowodzi w niej, 
że mamczarstwo jest plagą społeczną i że 
matki powinny same karmić swe dzieci. 
Obecnie występuje śmiały autor ze sztuką, 
dotykającą tematu, którego cbyba nikt 
jeszcze w ten sposób dotknąć się nic ośmie- 
li: strasznych skutków syfilisu w życiu 
małżeńakiem. Ta sztuku wyjątkowo zusłu- 
gujo na szczegółowe sprawozdanie, 

(o prawda, nio ukazała się ona na sce- 
nie, Cenzura, ktora we Frunoyi istniejo 
już tylko dla teatrów, zabroniła jej publi- 


oznego wystawienia w teatrze Antoine'a. | 


Najsprośniejsze revues, w ktorych tłumy 
kobiet zek się prawie nago, najbar- 
dziej akademickie pornografia Lavedana 
wystawiać wolno; ale „Uszkodzeni* — ta- 
ki jest tytuł sztuki Brieux' go— mogli wy- 
wołać zgorszanie publicznel Apelaoya do 
ministra oświaty i sztnk pięknych, p. Jo- 
rzego lieygneśa, nie pomogła, Wobec tego 
autor Brieux i dyrektor Antoine zaapelo- 
wali do fachowców. Ażeby umknąć wtrą- 
caniu się cenzury, razeałano imienne za- 
proszeniu do literatów, krytyków, dyrek- 
torów teatralnych, deputowanych, wogóle 
do ludu ze afor hteraekich i politycznych, 
którzy zebrali się licznie, aby wysłuchać 
sztuki, odezytanej im przez samego autora. 

Z punktu widzenia artystycznego ocenu 
utworu była niezbyt przychylna: widzą 
w nim przeważnie nie dzieło sztuki, lecz 
rozprawę, mający, na celu propagandę spo- 
łeczną. Ale wszak teatr może być też nie- 
wątpliwie pojmowany jaka środek propa- 
gundy; pomijając więc kwestyę artyzmu, 
przypatrzmy się toj propagandzie. 

Autor przypisał swój utwór znanemu dy- 
rektorowi szpitala chorób skórnych, prof. 
Fonrnier'owi. W pierwszym akcie wpro- 
wadza on tam naa do gabinetu znakomite- 
go specyalisty. Przychodzi do niego po po- 
radę młody rejent, który właśnie zaręczył 
wię z młodą panną, pragnąylby przecież 
mieć uspakujające zapownienie, czy pomi- 
mo przebytej choroby kawalerskiej może 
się żenić. Tymczasem ku jegu zdumienin 
lekarz odpowiada mu przecząco: jeżeli 
ożeni się, nie przebywszy uprzednio kura- 
cyi, która trwać musi najmmej trzy do 
czterech lat, to poprostu popełni struszną 
zbrodnię, z jak najgorszemi następstwami, 


Niech pójdzie do szpitałów dziecinnych 
przyjrzy się tam dzieciom ayfilityków! 
„Ilerod panuje dziś we Franeyi i wszędzie, 
160 rok na nowo popełnia rzeż niewinią- 
tek!* Młodzieniec z początku jest w rozpa- 
czy, chee sobie życie odebrać Ale powoli 
nspukaja się. Lekurzy tak często się mylą, 
tak lubią straszyć biednych profanówl Co 
za przesada! Doktór pozostaje przy awo- 
jem, nie chce mu zrobić ustępstwa uni je- 
dnem słówkiem, dopuszczującem powąt- 
piewame. Ale samolubstwo, fałszywy 
wstyd, lekkomyślność, interes, leżący w 


wybitniejszych ace- | zawarciu małżenstwa w tej sferze, prze- 


ważają. W drugim akcie widzimy rojenta 
już przy ognisku domowem. 

„Jest szczęśliwym mężem, ojcem od sze- 
ściu miesięcy i winazuja sobie, że nie dał 


się złapać eskulapowi, Ale zo wsi, gdzie 


bawiło dziecko z mamką, przywożą mu jo 
chore. Lekarz wiejski, zaniepokojony, we- 
zwał z Paryża kolegę, chwilowo bawiącego 
w danej miejscowości, Okazuje się, że joat 
to ten sum lekarz, którego się rejent ra- 
dził przed ożenkiem. Doktor poznaje swe- 
go pucyenta i mówi mu w twarz: „Jesteś 
nędznikiem!* Dziecko jest zarażone. Po- 
dejmuje się jednak leczenia go, alo pod 
warunkiem, że nie będą trzymać mam- 
ki, że będą je sztucznio kurmili, ponieważ 
rodzice nie mają prawa dla swego dziecka 
zarażać straszną chorobą obcej, zdrowej 
kohiety — mamki. Ojoiec i babka sprzec- 
wiują się znów doktorowi, nie rozumieją 
jego skrupułów, w końcu proponują mu 
znaczną sumę pieniędzy, byle tylko nie 
mówił mamce. Lecz profesor jost nieubłu- 
gany; oświecona przez niego mumka od- 
chodzi, a motywując swoje odejście, zdra- 
dza chorobę dziecka przed młodą matką, 
która się niczego nie domyślalu! 

W trzecim akcie ojciec młodej żony sy- 
filytyku, który jest depntowanym, przy- 
chodzi do lekarza — prosić go o świade- 
atwo choroby zięcia w celu uzyskania roz- 
woilu. Lecz lekarz odmawiu: tujemnica za- 
wodowa nie pozwala mn na wystawienie 
takiego świadectwa. Zresztą mówi apo- 
cyulista do strapionego ojca młodej ko- 
biety — wina i na pana spada. Ozyś pan 
był lepszy w młodości? Czy zięć puana nie 
działał pod wpływem etyki calej naszej 
klasy? On nie mial prawa żenić się, będąc 
chorym; ale czyś pan miał prawo wydać 
córkę 7a mąż, nie upowniwszy się co da 
stann zdrowia przyszłego jej męża? Jesteś 
pan członkiem parlamentu, prawodawcą; 
cóż robi parlament, cóż robi rząd w celu 
zwalczonia trzech najstraszniojszych wro- 
gów ludzkości: alkoholizmu, tuberkulozy 
i syfilisa W przemowie swej, zwróconej 
oczywiście do widza. do opinii publicznej 
raczej, niż da współaktora, lekarz nogól- 
nia kwestyę, przemawia jak somionie spo- 
łeczne. Piętnuje obłudę półśrodeozków, na 
które dotychczas zdobywali się hygieniści 
urzędowi. Tak np. tuberkuloza — woła. 
Każdemu wiadomo, że najlepszym środ- 
kiom byłoby na niq podniesienie dobroby- 
tu maa pracujących, zburzenie raz nu za- 
wasze niezdrowych mieszkań. Ale wy ta- 
kiego środka nie chcecie — natomiast roz- 
lepiacie ostrzeżenia i rady, aby chorzy 
dzarze nic pluli na ziemię! Macie mini- 
atrów do najrozmaitszych rzeczy (z wido- 
wni okrzyk: do cenzurowania sztuki), cze- 
mu nie ustanowiono ministra obrony adro- 
wia publicznego?! 

Sztuku wybornie odczytana przez auto- 
ra, zrobiła ailne wrażenie. Zgromadzenie 
zamieniło się w dulazym ciągu na mani- 
festacyę kwiatu inteligencyi przeciw cen- 
zurze, Dyroktor Antoine zabrał głos i za- 
pytał, jakiem to prawem na scenie zaka- 
zywane są rzeczy szerszego, poważnego, 
nankowego ducha. kiedy w cafe-concertach 
itp. dozwolone są najgorsza świństwa 
(cochonneries)? Wezwany przez niego do 
wypowiodzenia się roferent działu sztuk 
pięknych w komisyi budżetawej, poseł 
Couyba (znany w poezyi pod paendonimem 


Maurvrego Boukay), oświadczył, że posta- 
wi w Izbie wniosek zniesienia tego ostat- 
niego śladu cenzuty,. Przomawiuli joszezo 
posłowie Kamil Polletan i Kugoniusz 
Fourniere w tym samym duehn. Kilka 
ostrych dowcipów wypowiodzial też i Hen- 
ryk Rochefort, lecz jego ukuzanie się na 
scenie przyjęto okrzykami na cześć Emila 
Zoli, obeenega także waali. Inteligoncya 
paryska nie może zapomnieć Rochefortowi 
domagogieznego stanowiska, które zajął 
on przeciw oli w sprawie Droyfust... 

Poruszona w trzecim akcie sztuki 
Brieux'go kwestya tajomnicy lokurskiej 
w podobnych wypadkach wywołuje spory. 
Jeden z lekarzy podal następujący sposób: 
Rodzice panny powinni żądać od konku- 
renta, aby się poddał oględzinom lekar- 
skim i zgóry zwolnił lukarzn od obowiąz- 
kn tajemnicy względem rodziwów przy- 
szłej żony. Jośli konkurent na tuk propa- 
zycyę się nie zgodzi, to znaczy, że ma si- 
mieme nieczyste, że nie jest zdrów, jakby 
ualożało, w tukam razie lepiej mu ręki cor- 
ki odmówić... 

Społ. 


LITERATURA NIEMIECKA 


. 
TEATR WSPÓŁCZESNY W NIEMCZECH 


A, von Hanstejo; Das jüngste Deutschłand, — 
gur: Drs werden dea nauen Dramóx 


r. 1871, po zbudowaniu Uosarstwa, 
literatura niomieoka, zwlaszcza 
£ iramatyczna, wbrow przewidy wa- 
niom, okzzala się rozpacztiwie jałowg{Teatr 
musia) za luwalać się sztukami fran enskie: 
mi, albo też pisanemi na wzór francus kich 
przez autorow w rudzaja  Blumonthala 
i Pawla Liuduua, Jedynym przejawom 
dodatnim zwycięstwa praskiego były sztu- 
ki Wsldonbrucha, obrazy hietoryi i apoteoza 
patryotyzmu. Pierwsze jego dzieło, „Ka- 
rolingowie,* było prawdziwym tryumfem. 
Powodzenie tu wzroslo jeszcze następnie, 
gdy antor postanowił w szeregu dramatów 
napisuó historyę Hohenzollernów. Wilden- 
bruch posiada talont znaczny, skierowany 
kn malowaniu wielkości, pojętej, niestoty, 
w sposób przestarzały i nie zawsze nawet 
może dopiąć tego oclu, Haustein powiada. 
o dramacie Wildenbrucha, iż jest „szkie- 
letom zupełnym dramatn o wielkości Shake- 
kespearowskiej io technice Śchillorowskiej, 
ale szkieletem tylko.“ 

Wildenbruch próbował także pisać ko- 
medyo i poozyć symboliczne, ale bez ża- 
dnego powodzenia, Jednocześnie i równo- 
legie z nim, jakkolwiek w kierunku wprost 
odwrotnym, bo nowożytnym, w yatępują, 
na scenę dwaj przedstawiciele „najmłod- 
szych Niemiec w  toatrzo, Nuderman 
i Hauptman. 

Oddawna już marzono w Niemczech 
o tentrza „nowym,“ gdyż naśla downiotwo 
sztuk francuskich, tragedye rzymskie 
Adolfa Wilbrandta, dramaty mieszczań- 
skie Froytaga i innych wyczerpały już 
zupelnie swój wplyw na publiczność lite- 
rueką, spragnioną nowości i prawdy. Mto- 
dy krytyk, Arno Holz, i przyjaciel jego, 
Schlaf, aformulowali tę potrzebę w duchu 
naturalizmu franenskiego. lolz znajda- 
wał, iż nawet Zola był za mało naturali- 
stycznym, iż posiadał jeszcze w stylu wie- 
le patosu romantycznego. Należało pójść 
dalej jeszoze niż Zola w kierunku prawdy, 
obserwacyi i stylu. Marzył o  „uber- 
Zola.“ 

Hauptman znał Holza i uległ wpływo- 
wi jego teoryi. Chciał zostad „naturalista 
konsekwentnym,” opisywać, przedstawiać 
rzeczywistość wa wszystkich jej odma- 
nach chwilowych, stylem dobranym (Se 
kondenstii). Miata to byd sztuka fito gra 
ficzna w najnowszyci jej udoskonilani ach 
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chwytająca w lot życie, przeniesiona na 
arenę. Należy więc nagromadzić mnóstwo 
szezegółów śriśle prawdziwych, przedsta” 
wiujących najmniejsze bodaj czyny osób 
działających; a wszystkie te spostrzużenia 
jednoczesne lub następujące po sobie wy- 
tworzyć miały wspólny obraz dramatyczny, 
dzięki jednej myśli przewodniej. 

Efekt ogólny powstaje z nagromadze- 
nia mnóstwa plam barwnych. W ten spo- 
sób Hauptman pisat wszystkie swe dziela, 
głównie jednak „Tkuozów.* 

Hauptman i Sudermun wystąpili na wi- 
downię, za czasów, gdy ruch przewrotowy 
ożywiał cała Niomcy literackie. Bracia 
Tart dali mu początek w krytyce marzo- 
niem o nowym „Sturm und Drang* okro- 
sie; w tym samym kierunkn szli Blerbtren 
1 wspomniani jn. Holz — Beblaf, u wszy- 
acy się zgadzali, 12 „najmłodsi Niemcy* 
powinni isć śladem naturalizmu francu- 
skiego. Zuczęly się pojawiać powieści 
„berlińskie,* „społeczno,* „naturulistycz- 
ne.“ W romansie jednak wszystkie te po- 
rywy pozostały płonne i nie doprowadziły 
do rezultatu pożądanego, Burzliwy ten po- 
tok wyrzucił na brzeg zalotwie kilka dzieł 
potężnych Sudormam i Ilviborgu, innym 
grozi zapomnienie. Kierunek „modorni- 
styczny” szezęśliwięj się wyraził w poozyi, 
gdzie zabłysło kilku prawdziwych tulon- 
tów, jak np. Dilienkron. Najpotężniej je- 
<lnnk ruch ten się nwydatnił w teatrze. 
Nio miuno wszakże sceny odrębnoj, ale 
i na to znalazł się środek, W roku 
1889 kilku krytyków, poetów, dzienni- 
kurzy założyło „scenę wolną” (Froie 
Bühne), na wzór „teatru wolnego“ Antoi- 
noa w Paryżu. Tylko jeżeli nowy teatr 
paryski był przedmiotem spekulucyi pry- 
watnej, to wolna eeuna niomiecku stawia- 
la nobie cele wyłącznie urtystyczne: było 
to stowarzyszenie, która chciuło przedata- 
wiać nk scontch wynajętych sztuki — 
awojskioi zagraniczne—wyrażująco prądy 
nowo, 

W tuki to aposób „wolna acena* przod- 
rtawila 20 paździornika 1889 r. po raz 
pierwszy w  Lessing-Thoator „Przed 
wachodem słońca" Hanptmana. 

Dramat ten odznacza się bentalnoscių 
szczegółów, duloko przowyższającą wazy- 
atko, co Zola pisut.  Nastąpiły „Dusze sa- 
motne,” pianne rtczoj pod wpływom Ibse- 
na; „Tkucze” zaś znów, były wyrazem to- 
oryj Holzowskich i sy moża dziełem naj- 
oryginalniejszem (luuptmana. „Dzwon za- 
topiony“ calkiem od wpływu Holza jost 
wolny, ule przeto najmniej oryginalnym, 
co mo przeszkadza zresztą, aby publiez- 
ności najbardziej się podobal. Nio będzie- 
my rozbierać tu dzicł Hauptmana, po- 
wszochnie znanych, pomowimy tylko 
o wpływie, wywartym na nich przez IIolza. 

Niektórzy krytycy, jak Mehring, Ernst, 
Strocbel, niewątpliwie wpływ ten i jego 
znaczenie wygórowali w sposób niesłychi- 
ny. Mehring np., zastosownjący materya- 
lizm biatoryczny Marxa do krytyki lite- 
rackiej, przychodzi do wniosku, iż właści- 
wym geniuszem twórczym współczesnego 
drumatu niemieckiego był Arno Holz, któ- 
remu, niestety, brak srodków mutoryal- 
nych nie pozwolił w zupełności rozwinąć 
AWyvi Bil, natomiast Hauptman był tylko 
zdolnym wykonawcą cudzych pomysłów. 
Ożemwazy się bogato, mógł awobodnie 
pracować, a głównie zdobyć świetne sto- 
sunki w świecie artystyczno-literackim. 

Surowy ten sd Mehringa objaśnia się 
po części względami politycznymi, gdyż 
Holz należy do tego stronmetwa, go 1 on, 
Hanptman zaś nie. Pewna jednak doza 
prawdy zuwiera się niewątpliwio w tym 
sądzie,jak to zobaczymy w dalszym ciągu 

Pierwsze dzieło Hauptmanu „Promethi- 
denloos,* bylo rzeczą, zapełnie nieznaczną, 
bladą kopią z Childe Harokia. Nie było 
w niej ani śładu cech, które stanowią głó- 
wnąy zaletg Hauptmana: „naturalizmu 
konsekwentnego," wyrażującego się w 


oddaniu szezegółów charakterystycznych 
środowiska i osób działających, tego chwy- 
tania w lot życia, które Stciger nazwał 
„das ewig Augenbliekliche.* Otóż wazy- 
atkie ta cechy odrazn występują w innem 
dziele Hauptmuna: „Przed wschodem słoń- 

daniem przeciwników tego pisarza, 
objaśnia się to w sposób następujący. 
Holz, przyszedłszy do poglądów estetycz- 
nych, o których powyżej pisaliśmy *), 
wprowadził je do dramatu „Papa Ilam- 
let," napisanego wspólnie z Sehlafom. Au- 
torowie przedstawiają ta biednego, zwich- 
niętego aktora i nieszczęsną jego rodzinę, 
z realizmem iście watrząsającym. Dramat 
ten, znajdujący się jeszcz w rękopisie, 
Holz odczytał Hauptmanowi i wyłożył 
mu awe teorye literuskie. Pod tym wpły- 
wem Hauptman napisał „Przed wschodom 
ałońca,* czego zresztą nie ukrywał, po- 
święcając ten dramat Holzowi i Sehlufowi, 
którym dziękował za bodziec od nich otrzy- 
many. 

Z togo powodu Paweł Ernst piszo co 
następuje: „Dramat współczesny, natchnio- 
ny przez lfolza i Boblafa, różni się od n- 
tworów dramatycznych poprzedzających, 
np. fbsona, w taki sam sposób, jak teatr 
Ibsena się różni od Schiłlerowskiega, 
a aztuki Schillera oil tragedyj klasycznych. 
Hauptman stał się inicyatorem tylko dzię- 
ki zwykłomu trafowi i nio mając ku temu 
żadnoj skłon ności. Gdyby nie można było 
wykazać z dowodami w ręku pochodzenia 
właściwego nowej techniki z dzieł Holza, 
Ilaoptman mógłby się wydawać wadzom 
całego pokoleniu artystów i za ato lut apo- 
glądunoby nań, jak na geniuszu twórczo- 
go, który nderzywazy nogą o ziemię, Wy- 
dobył z niej nową sztukę. Czomu Ibsen 
sprawia dziś wrażenie, 14 joat jnż talk przo- 
scigniętym? Brak mu nowej techniki, któ- 
ra jedynie podniosła dramat na poziom 
zupełme inny, niż arcydziela dawniejsze. 
lizecz talk naiwna, jak „Dusze samotnej" 
ps bardziej, niż najlepszo drumaty 

bsenu, który przecioż jost daleko wyższy 

od swego młodego wapółzawodnika. W du- 
nym razie to nio temperament pisarza 
wywiera na nas swój wpływ, looz tylko 
iskra życiu, która, dzięki nowoj technica, 
promienieje pośród tylu banalności.* 

Jeżoli jedm tak obniżają zasługi Ianpt- 
mana, to drudzy wynoszy go nutomikat 
pod niebiosa. Taki np. Steigur twierdzi, iż 
życie urtystyczne świata znajdowało się 
naprzód w fazie plastycznej (Greeya Fi- 
dyusza), następnio w malowniczej — 
(Włorhy Rafaela), później w muzycznej — 
(Niamzy Beethovena i Wagnera), naresz- 
cie wstąpiło w fozę dramatyczną i ta bę- 
dzie wiekiem Huuptmana! 

Qa się tyczy brutalności umydlnych, któ- 
re Hauptman obficie rozrznca w awych 
sztukach, często odrażających, Stoiger w 
sposób następujący uzasadnia ich właści- 
wość: Sztuka ma własnie polegać na tom, 
by to, co zwykle wyduja się brzydkiom, 
uczynić, wysiłkiem geniuszu, pięknem. 
Ozłowiek piorwotny nważał wszystko, co 
wywoluje ncznoie strachu, litości, za brzyd- 
kie — tymczasem (tragedya grocka wszyst- 
kio to uczucia, nawet, cierpienia ludzkie, 
nawet śmierć, potrafila uczynić pięknemi 
i wystawić na scanie. I tak dziodzina pię- 
kna coraz bardziej się rozszerza na karb 
brzydoty. Ale to zmiany nia odbywają się 
odrazn. Z początku wywołują nawet 
wstręt. Tylko delikatni mogą ovanić całe 
ich znaczenie, Tak się działo np. w swoim 
czasie z wykrzywionymi mięśniami Micha- 
da Anioła lub rozdźwiękami Wagnera. Tak 
się dzieje obcenie z brntalnością seen 
Hauptmanowskich. 

Inni krytycy, jak Schlenther i Bartals, 
przyznając olbrzymi talent Hauptmano- 


*) Holz wyłożył je później w dziele zatytułowa- 
nem: „Die Kunst, ibr Wesen nud ibre Gesetze," 2 t. 
Berlin 1891—2. 


wi, mniej są rozrzutni w zachwytach. 
Obydwaj, a zwłaszcza Bartels, wskazują 
slabość jego wyobrażni twórczej. Dla 
wszystkich jego dramatów można odnaleźć 
wzory, z których azerpał temat lub na- 
tchnienie, często przedstawiał osoby z naj- 
bliżazogo otoczeniu, u w „Floryanie Ge- 
gerze" i „Tkaczach* trzymał się ściśle 
wskazówek historyi. 

Przy tem wszystkiem, dzięki znakomi- 
temu oddawaniu szczegółów i środowiska, 
IlRuptmun uchodzi obecnie za największe- 
go dramaturga Niomiou. Jogo naturalizm 
początkowo obcy, naśladowany z wzorów 
francuskich, przybrał z ezasem charakter 
burdziej swojski, niemiecki, ludowy. To 
był okrea czystego naturalizmu, trwa- 
jacy od 1889 do 1893. Nustępnie Haupt- 
man uległ wpływowi symbolicznamu, któ- 
ry wyrazil się glównie w „Mannelet 
i „Dzwonie zatopionym*: — mamy tu po 
wrót do romantyki i wpływ ohorobliwy 
Macterlincka, 

Widzimy więc, iż ITauptman nie jest 
oryginalny ani w technice, ani w treści, 
ani w natehnieniu; pomimo to wysnnął się 
na czoło innych dramaturgów niomieckich. 
Początkowo miał dwóch rywali w osobie 
Faldy i Sudormana. Ale — jak powiada 
Bartels—wkrótee Fulda-Lopidua pozostał 
w tylo, za nim poszedł Nnderman - Anto- 
niusz i pozostał już tylko Hauptman- 
Oktawiusz. Los Sudermuna jest w tym 
wzglądzie szczególnie interesujący m, 

Gdy Hauptman był głową szkoły, Su- 
dorman rozwinął sig i pracowal zdala od 
wazelkich kliki „przeto kotorye spoglą- 
dały nan z podejrzliwością,* jak powiada 
Tluustcin. Mial początki bardzo trudno, 
musiał przebyć wiele walk, zanim „Frau 
Sorge” zdobyła mu rozgłos, „Honor“ zuń, 
wystawiony w Lussing-Thoator, stal się 
oddauwnu trynmfom. Dzieła to me były 
wyrazom żadnej teoryi, lecz owocom spo- 
strzeżeń osobistych i tulentu autora. Nio- 
stoty, wrzawa robiona koło imionia Haupt- 
mana, pobndziłk i Sudermang do pism- 
nia podług formuly „naturalizmu konso- 
kwoutnego.* W ten sposób autor wpadł 
na bozdroża umyślnych efektów w oolu 
zdobycia łatwych poklusków. Reakoya się 
wytworzyła i objęła potępioniom nawot 
pierwszo dłzieło Budermanu, Ogloszony 
został nio za wytwór odrodzenia litoratu- 
ry niemieckiej, lecz zu zręcznago wyzy= 
Akiwacić nowych prądów, ku odmłodzonia 
nowych sztuk fruneuskich Tindaua i Blu- 
monthala. Na Sudermana zaczęto spoglą- 
dać, jak na rutynistę i fabrykanta sztuk 
teatralnych pomimo, iż w „Końcu Sodo- 
my,” przedstawiającym dokadencyę berliń- 
ską i w „Ileimat,* poruszającym kwestyę 
kobiecą, odnaleziono wiele zalet pierwszo: 
rzędnych: temporamant artystyczny, wiel- 
ką inteligencyę, pogodę i zdrowie umy- 
slowo. 

W „Końcu Sodomy“ jest, prawda, wio- 
le melodramatu, alo trudno go uważać za 
konico Budermana, jak to twierdzili jogo 
przeciwniey. Trudno też powiedzieć, ozy 
„Ileimat* jest „Jramatem mieszezańskim,* 
gdyż autor się nio wypowiada uni za, ani 
przeciw emaypuncyi kobiet. Równica za- 
gadkow ym pozostaje w trylogii awej „Mo- 
rituri,“ gdzie spotkamy razem (Gotów, 
iatoty fantastyczne i oficerów pruskich. 
Ale zu to, jak potężna osobistość artysty- 
czna objawia się w przepięknym drama- 
cie biblijnym „Johannes“! Bądź vo bądź 
proces pomiędzy Ilauptmanem u Suder- 
manem nie jest zupelnie zakończony. 

Ža to inni przedstawiciele „dramatu 
społecznego, jak Ludwik Fulda, który 
swem „Polowaniem* (na miejsca i hono- 
ry) « także „Zgnbionym rajem“ (szezę- 
ścia) wywołał wielkie nadzieje, pozostali 
'luleko w tyle za dwoma rywalami, Tuż 
samo powiedzieć można o Ityszurdzie Voss, 
który swą „Ewą“ i „Winowajaą* (społo- 
czeństwem) obudził pewnu zuiuterosowa- 
nie. Nareszcie wspomnieć należy o dwu 
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nszniach Hauptmana: M. Halbe; jego 
„Młodość* byla chwilowym trynmfem, po 
którym nastąpiły liczne porażki, i Jerzym 
Hirschfeldzie; jego „Matki“ (1896) obudzi- 
ły i budzą dotychczas wielkie nadzieje, 
zwłaszcza iż autor nie ma jeszeze lat trzy- 
dziestu. 
Dr. L. Winiarski. 
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Pieśń-nawalnica. 
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Przycichło. Bór otchłanny oniemiał i usnął, 

Skamieniały przepastne martwych głusz komy- 
[sze 

I olbrzym zapadł w głuchą, beznadziejną ciszę. 

Lecz na krótko. Wichr nagle stare dęby musnął 


I z czarnego, niemego, złowrogiego boru 

Wypłynął hymn złowieszczy, straszny, niepojęty, 

Przedarł wyciem swem zbite, powietrzne od- 
A [mety 

I w dal pobiegł ua falach groźnego wieczoru. 


Ha, zoam ten hymn wyniosły! Nie obcy mi dziki 
Huragan tej piekielnej, albrzymiej muzyki, — 
Slyszalem gdzieś te jęki mocne, przeogromne, 


Co się rwą wzwyż, ku chmurom w dzikim, na- 
[glym szale, 

Te gromy utajone w leśnych łkań chorale — 

Jeno gdzie je słyszałem, nie pomnę, nie pomnę! 


J. Wiśniowski. 
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SZKOŁY ROLNICZE. 


-+ 


inisterynm rolnictwa i dóbr pań- 
stwa opracowało projekt reformy 
OB|;zkół rolmczych niższych i ére- 
dnach; wkrótce zań ruda państwa przystą- 
E do roztrząsunia tej ważnej sprawy. 0e- 
em reformy jest przedewszystkiem przy- 
ciągnienie do średnich zakładów nauko- 
wych tej kategoryi możliwie najwięk- 
azych zastępów młodzieży, która ma uzy- 
skiwać pewne przywileje, pozwalające na 
zajmowanie różnych stanowisk specyal- 
nych w służbie państwowej. Wogóle zaś 
wychowańcy tych szkół zrównam będą 
w prawach z kończącymi kurs azkół resl- 
nych; a więc będą mieli otwarty wstęp 
nietylko do wyższych szkół rolnych i le- 


| śnych, lecz tukże do zakładów naukowych 


technicznych. 

Kurs w szkołach średnich rolniczych bę- 
dzie trzyletni. Do klasy I:ej przyjmowani 
będą uczniowie, posiadający znajomość 
kursu dwuklasowych szkół rolniczych. 
Program przekaztałconej szkoły średniej 
będzie następujący: religia, język rosyj- 
ski, jeden z języków nowożytnych, geogra- 
fis, x nwględnieniom przemysłu rolnego, 
historya powazechna i rosyjska, rysunki 
techniczne i ręczne, arytmetyka, algebru, 
goometrya i trygonometrya, mineralogia 
i geologiu, fizyka i meteorologie rolnicza, 
chemia, geodezya, botanika z unatomiy 
i fizyologią roślin, budownietwo wiejskie, 
narzędziu i maszyny rolnieze, technologia 
rolnicza, leśnictwo, akonomia gospodar- 
stwa wiejskiego, rachunkowość 1 prawa- 
dawstwo. Prócz tego wykładane będą spe- 
eyalnie: ogrodnictwo, pazezelnictwo, mle- 
czarstwo, hodowla ryb itd. 

O ile widzimy z przywilejów, nadawa- 
nych wychowańcom przekaztałconych w 
przyszłości szkół średnich rolniczych, bę- 
dą one miały na celu, obok dostarczenia 
pożytecznych, dobrza przygotowanych ofi- 
cyalistów w rolnietwie, jeszcze wzmoenie- 
nie szeregów urzędniczych. W tym wzglę- 
dzie wychowanieć szkoły powinien zadość- 
uczynić pewnym warunkom: po siedmiu 
latach słażby w jednem miejscu w charak- 
terze agronoma w majątku prywatnym 
ipo otrzymaniu dobrego świadectwa od 
właściciela ziemakiego, będzie mógł uzy- 
skać tytuł obywatela honorowego dziedzi- 
cznego. 

Niższe wykształcenie spocyalne dawać 
będą szkoły rolnicze dwojakiego typu: 
pierwsze przygotowywać będą młodzież do 
samodzielnej działalności praktycznej, dra- 
gie zaś dostarczać mają inteligentnych 
wykonawców w gospodarstwie rolnem. 
Kurs trzyletni. I tutaj dla zachęty nadane 
będą następujące przywileje: Wychowań- 
cy korzystać mają z ulgi wojskowej II ka- 
tegoryi i po wysłużoniu 10 lat w jednem 
miejscu nabywać będą prawo do otrzyma- 
nia tytnła obywatelu honorowego osobi- 
stego. 

Zadaniem praktycznych szkół rolniezych 
ma być przygotawanie techników robotni- 
ków w różnych gałęziach gospodarstwa 
wiejskiego: w ogrodnictwie, hodowli by- 
dla, owiec, gospodarstwie nabialowem itd. 


Kurs, stosownie do specyalności, trwa 
ma od 1—3 lat. Watęp do tych szkół b 
mieli ci wszyscy, którzy umioją czytać 
i pisać po rosyjsku, a w razach wyjątko- 
wych nawot niepiśmienni. 

Po za tem zaprojektowano tworzenie 
kursów, odezytów i pogadanek dla osób 
płei obojej, pragnących zapoznać się teo- 
retycznie lub praktycznie z daną gałęzią 
rolnictwa. 

Niczmiernie ważnym warunkiem rozwo- 
ju takich szkół i pożytku ich dla społe- 
czeństwa jest zorganizowanie dobrych sił 
pedagogicznych i uposażenia nauczycieli 
w ten sposób, ażeby się nie rozpraszali 
ubocznia na pracę zarobkową, Dążność ta- 
ka daje się właśnie spostrzegać w projek- 
cie znacznego podwyższenia pensyi. Min- 
nowicie dyrektor szkoły średniej rolniczej 
pobierać ma 3,000 rb., nauczyciele 750 do 
1,200, pomocnicy ich, wychowawoy i labo- 
ranci po 600, Zarządzający szkołą niższą 
pobierać ma 1,000 rb., zarządzający zaś 
szkołą praktyczną 1,500 rb. Nanozyciele 
w szkole pierwszej od 300 do 600, w dru- 
giej — od 300 do 840 rb. 

Z ogólnego zurysu projektowanoj refor- 
my widzimy, że istnieje dążność do roz- 
woju i udostępnienia wiedzy fachowej jak 
najliezniejszym zastępom młodzieży, a nad- 
to ułatwienie tej nauki włościanom. Są to 
względy niezmiernie ważne, O ile wszakże 
wnosić możemy, uatawa normalna nie bę- 
dzie narzuoała jednolitego szablonu róż- 
nym dzielnicom państwa, po za progra- 
mom wyszcezególnionym będą uwzględnia- 
no warunki czysto miejscowe, ściśle odpo- 
wiadające potrzehom kultaralnym, ekono- 
mieznym, geograficznym i nawet otnogra- 
heznym danych dzielnic. Żadna bowiem. 
dziedzina produkcyi nio posiada tylu róż- 
norodnych warunków, co rolnictwo, 

W chwili kiedy rada państwa mu przy- 
stąpić do rozstrzygania projektu ministe- 
ryalnego, n nas sekeya rolna poruszyła 
sprawę stworzenia szkoły średniej i po- 
stanowiła już nawet na posiedzeniu grud- 
niowem podać projekt programu nowego 
zakładu. 

Tom większego znaczenia nabiera wy- 
dana obeonie przez dr. Jana Lutosławskie- 
go osobna książka p. t. „Bzkoły rolnicze 
ileśne,* Jest to stndyum porównawcze 
nad metodą nauczania oraz systomatyczny 
przegląd szkolnietwa państw europejskich, 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 
cnoj i Japonii. 

e nasz, stojący względniu na wyso- 
kim szezeblu kultury, dotyuliezua nie zdo- 
był się na tak niozbędną szkołę średnią rol- 
niczą i posiada tylko jedną niższą, gdy po- 
winien ich posiadać co najmniej kilka. 
Fakt tukiego nbóstwa tem juskrawioj się 
»arysowywa wobec tego, że nawet Żydzi, 
którzy stanowią najmniejszy procent w 
rolnietwie i najmniej zamiłowaniu mują 
do owej dziedziny pracy, wkrótce z fandn- 
szów prywatnych będą mieli własny, szko- 
łę rolniczą. 

Ziemia parceluje się coraz bardziej, zni- 
ku coraz szybciej wielka posiadłość, a na- 
tomiast powstają gospodarstwa drobne, 
których kierownicy kamodzielni odczuwać 
zaczynają potrzebę wiedzy fachowej. Od- 
czuć ją muszą także i włościanie wober 
tego, że warunki ekonomiczne kraju, pnij- 
cego się na coraz wyższe szczeble kultury, 
wymagają gospodarki intensywnej. Dia- 
tego też szkoly średnie i niższe wkrótce 
staną się u nas jednym z zasa:lniczych wa- 
rnnków istnienia ekonomicznego na roli. 
Trzeba jednak, ażchy to ważne zadanie 
było wykonano z calą znajomością nietyl- 
ko warunków miejscowych, alo i syste- 
mów wprowadzonych i wypróbowanych 
za granicą. „ 

Niemula cennych uwag i szczegółów w 
tej mierze dostarcza nam książka dr. Lu- 
toslawskiego. Mówiąc o szkolu rolniczoj, 
przezoaczonej dla ludu, autor na mocy du- 
nych porównawczych przychodzi do nastę- 


Al 


ao a 


PRAWDA 


587 


pującego wniosku: „Wogóle [szkoła taka 
powinna przyciągać włościan przez wni- 
kanie w ich stosunki, okazywanie znajo- 
mości i szanowanie ich obyczajów, częsta 
zupełnie miejscowych; uczeń w szkole nie 
powinien czuó się obcym. W Szwajcaryi, 
w szkołach ludowych, a za niemi także 
w niższych szkolach zawodowych, zrobio- 
no nawot to ustępstwa, że caly wykład 
prowadzony jast w dyalekcie danej miej- 
ScOwoOŚci.* 

Wielkie znaczenie mają dlu szkół rolni- 
czych pola doświadezalne, o których u nas 
przy tworzenin nowych zakładów tego ro- 
dzajn należałoby pamiętać. Może to tro- 
chę utrudnić i przewlec sprawę, ale jożeli 
szkoły rolnicze mają przynosić istotny po- 
alh to tylko przy zachowaniu tego nie- 
abędnego warunku. P. Lutoslawaki cal- 
kiem słusznie szezególny nacisk położył 
na folwarki, przeznaczone dla pracy ucz- 
niów, pomimo że mają one dziś przeciwni- 
kow: „Obociaż zujęcia uczniów na folwar- 
ku szkolnym późniejszej właściwej prak- 
tyki nie czynią zbyteczną, to jednak i pod- 
czas pobytu w szkole uczniowie mogą na- 
brać dużo doświadczenia praktycznego, 
gdy folwark szkolny odpowiednio jest u- 
rządzony, gdy mmej lub więcoj wszystkie 
galęzie gospodarstwa rolnego są w nim re- 

rczentowano i racyonalnie prowadzone, 
rzeciętne gospodarstwo zawaze będzie da 
wacka stopnia jednostronnem wtedy, 
1ody folwark azkolny ma dać uczniom 
obraz wszechstronny. Gdy warunki gleby 
iin, albo uposażenie materyalne niedo- 
stateczne stają, temu na przeszkodzie, na- 
leżułoby przynajmniej wybrać na folwark 
szkolny taką micjscowość, w której bez- 
pośrednio z folwarkiem sąsiadujące ma- 
jatki uznpelniają, go o ile można najlepiej. 
rzez dobrze wybrane sąsiedztwa można 
zapównić uczniom dużo materyalu domon- 
stracyjnugo, przedewszystkiem zaoszczę- 
dzić szkole zakupu wielu kosztownych ma- 
szyn, okazów zwierząt rusowych itp." 


Zen. Piet, 
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Wzór wsi Jerzy Cadbury właściciol wielkiej 
fabryki czekolady, której wyroby znane są w 
przeniósł dwadzieścia parę lat 
temu gmachy swoich zakładów z Birmingham 
do wioski Bourneville o kilka wiorst od miasta, 
Uozynił to na poparcie swego twierdzonia, że 
nie należy fabryk wznosić w obrębie miast. 
Życzliwi prorocy przepowiadali mu naturalnie 
s nieuchronną zgubę. lecz wróżby te, na 
je, nie spełniły się. Fabryka jest w ata- 
nie kwituącym, a ludność osady używa dobro- 
bytu niezwykłego. Dziewcząt samych pracuje 
tu 2300, wszystkie na wierzchniej odzieży mają 
binte, szczelnie osłaniające Je okrycia. Z chwilą 
samążpójścia każda przestaje chodzić clo fabry- 
ki, lecz puuieważ praca ich jest dostatecznie 
wynapradznun i wogóle dobrze widziana, więc 
żadnej do oltarza nie spieszno. Dla tych, które 
tu nie mają rodzinnego domu, istnieje duży 
gmach, urządzony jak pensyonat, gdzie swo- 
boduie i wygodnie mieszkać mogą. Dom ten 
zwykle jest pełen. 

Prucający w fabryce otoczeni są takiemi wy- 
godami o jakich tyłko w tych warnukach ma- 
Tzyć można. Mają się tu gdzie przebrać 
i odzież zmoczoną wysuszyć. Założono dla nich 
bufet, gdzie zdrowe i dobre jedzenio kupować s0- 
bic mogą po bajecznie nizkiej cenie. Szklanka up. 
kawy, herbaty lub mleka kosztuje 1 pena, por- 
eya szynki, wołowiny lub ozora 2 peny itp. 

Wieś skluda się z 400 domków mieszkal- 
nych, wzniesionych nie szeregiem, lecz rozrzu- 
conych parami na przestrzeni 350 akrów. Zb 
dowane 2 cegły, kryte lupkiem, z ganeczkam 
| werendami, glębokiemi okuami i pięknem wej- 


ciem robią wrażenie ładnych will. W każdym 
domku znajduje się nie mniej jak pięć pokoi 
i wszelkie wygody gospodarskie, jak wodociąg, 
zlew, kuchnia, schowania, piwnice itd. Komorne 
z tukiego domku wynosi około 12 rh. na mie- 
siąc. Przy każdym jest oddzielny ogród. I kto 
raz tu zamieszkał, nie potrzebuje się asuwać, 
nawet gdyby w fabryce pracować przestał, 
Wydalają tych tylko, którzy wskutek specyal- 
nych właściwości charakteru, nie nadają się do 
ogólnych warunków otoczenia. 

Dzieci mają aż pięć obszernych placów do 
zabawy na otwartem powietrzu i duży dom, 
który w lecie zapełnia dziatwa, zjeżdżająca na 
kolonię letnią z Birmingham i gdzie zimą kabie- 
ty, członkowie Armii Zbawienia, znajdują w re- 
zie potrzeby odpoczynek. Starsi dla rozrywi 
mają parki, place do gier wszelkiego rodzaju, 
kąpiele, baseny pływackie, kluby, biblioteki, 
i dwie orkiestry, Jest i szpital, naturalnie, i dwie 
stałe, wykwalifikowane dozorczynie chorych, 

Wszystkie te idealne urządzenia zawdzięcza 
osada dobrej woli jednej rodziny. Dodać przy- 
tem trzeba, że J. Cadbury nie pobiera docha- 
du z mieszkań, lecz cały wpływ z tego źródła 
obraca na zakup coraz większej ilości ziemi 
i wznoszenie nowych domków, tworzenie no- 
wych osad na wzór istniejącej w Bauroeville. 


(Englisch woman's revww). 
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"Wiadomości społeczne W warszawskiom Town- 
rzystwie dohroczynuońci powsta? projekt utworze- 
nia zakładu, w którymby mogly zuajeźć sobronie 
nie osoby bezdomne, possukające pracy. 

— D. 14 h. m, obchodzono uroczyście w Zagrze- 
bia 400 rocznicę powstania literatury chorwackiej 

- Na popularne wykłady dla Indu, urządzone 
przea profesorów uniwersytetu adesklego, zapisało 
nig % górą 1,500 osób. 

Imiona polakie Przy peteraburskiej Akademii 
nauk utworzono komieyę dla opracowania pisowal 
imion pałakich w języku rosyjskim. Przyjęła onn 
zanadę, że należy ja tak pisać, jak się wymawiają. 
Po za tem opracowano dotychczas przepisy nastę: 
pująca: 1) Imiona zoajdująco się w kalendarzu pra 
wosławnym mogą być używane tylko w tych ra- 
zach, Jeśli są używane powszechułe, np. Piotr, Mi 
kotaj itp. 2) Imiona poshodzumia Jacińskiego, np. 
Benedykt, Bonifacy itp. należy pisać według ich 
brzmienia łaehiekiego. 3) Polskie dź t ć unloży 6d 
dawać po sosyjnka przez dl 4, polskie au przez aw, 
polskie ę przez en oraz ra prze r. 41 W wypudkącii, 
gdy brzmienie imlon w obn językach uia budzi tad- 
nych wątpliwości, należy płsać je w takiej for 
mie, w jakiej sa podane w kalendarzu prawosław- 
nym, w pozostałych zaś razach, oprócz zbliżonego 
ich oddania no rosyjsku, zaznaczać w nawiasia 
oryginalną pisownię tegoż Imienia. Wazystkim sa- 
rządom parafialnym rzymsko-katolickim dnręczony 
będzie wykaz Imion polskich w pisowni rosyjskiej, 
z poleceniem stosowacia się do niego przy sporzą- 
dzaniu wszelkich aktów. 

2 uniwersytetów Dzienniki peteraburskie padają 
następującą wiadomość z pobytu miniatea oświaty 
w Moskwie: „W dniu 17 Iatopada minister oświaty, 
generał-adjatant Wannowskij, przyjął w Moskwie 
deputacyę studentów uniwersytetu mosklewsklego, 
która przylyła do niego w celu wyjawienia swo- 
ich potrzeb i pragnień. Do deputacyi należała 19 
przedstawieleli rozmaltych kursów ze wszystkich 
wydziałów: trzech z wydziału blatoryczno-flolo- 
głcznego, siedmla 2 fzyczno - matematycznego, 
omterech z prawnego 1pięciu z lekarskiego. MI 
ster przyjął łaskawie studentów i rozmawiał z 
mi przeszło godzinę, Pierwsze pytanie siudentów 
dotyczyło powrócenia do naiwersytctu kolegów, 
=yslanych na prowincyę za poprzedalę zaburzenia 
studenckie. Miniatur oświaty odpowiedział na to, że 
wazyścy studenel, którzy byli wyałani wyłącznie 
za sprawy studenckie, juź powrócili. Przedatawi- 
clele studentów prosili następnie mlalstra o pozwo- 
lenie posiadającym patenty gimnazyalne watępo- 
wania do jaklego chcą uwiworsytetu, nietylko do 
tego, który uależy do okręgu nankowego danego 


gimnazynm. Minister odrzekł, że w razie ustalenia 
i taklego przepisu uniwersytety stołeczne, leplej ma- 
teryalnie uposażone. będą niepomiernie zapełniona 
młodzieżą. a prowineyonalne opnatoszeją. Na trze- 
«le pytanie. dotyczące ułatwienia Zydom dostępu 
do wyższych zakładów naukowych, mlulster odpo- 
wiedział, że sprawa ta i sprawa wolnego watępu 
koblet da auiwereytetów jest zagadnieniem ezyato- 
państwowem inie wchodzi do kompetency! minl- 
stra oświąty. W aprawiu utworzenia sądów kole- 
Żeliskich minister odpowiedział przecząco, uważa 
bowiem stadentów za nieprzygotowanych do tego. 
Sprawa zastąpiomia sąda inspekcy! uniwersyteckiej 
sadem kolegialnym profesorów, jest Juž dawno na 
porządku dziennym narad w ministeryum ońwiaty. 
Równi*ż nieprzychylnie zapatruje wię majster na 
ogólne zebrania atudouckie, povaytoje jednak zn 
zupełnie możliwe zebrania kursowe ktadentów pod 
klerunkiem obranych przez nich profesorów. Wogó- 
le sprawa organizacyj stadenekich Jont obeenie 
przedmiotem narad i w przyazłym miesiącu aape- 
wne hędzie rozutrzygniąta.* (Kur Godz), 

Pomoc uczniom. Miniateryom oświaty wydało roz- 
porządzeniu, ahy ustawy Towarzystw pomocy dla 
negace) się młodzleży były opracowywane tylka 
według nastawy normalnej. Gdyby xaj warunki 
miejscowe wymagały pewnych zmian, to powinny 
one być ściśle wyszczególnione w podaniu. 

— Przy eskole handlowej F. F. Lasknsn powstała 
Towarzystwo pomocy Jej nezatom. 

Szkoły. Ministeryam oświaty zatwierdziło ogło- 
szenle konkursu na obsadzenie wakujących w In- 
utytacie ugronomiczno-leiaym w Nowej Aleknan= 
dreyl katedr: gospodnratwa leśnego, takamoyt Tasiw, 
miueralogii, geologii, ekonomii politycznej i staty- 
styki. 

Rozporządzenia urzędowe. W celn zabezpiaczenia 
porządku państwowego | bezpieczoństwa publicz- 
nego, naczelnik m. Odesy wydał uastępojące rom- 
porządzenie: 1) Aby właścicioJo fabryk, zakładów, 
wazalkioga rodzaju iustytucyj bandlowo-przemy- 
słowych i warsztatów rzemieślotczych, lub odpo- 
wiedzialot zarządzający niemi, jak również ntąro- 
stowle związków rolotoezych, w rasio hurkeuia 
wię z Jaklegokolwiek powodu podległych im ros 
botalków, Jak również pojawienia salą objawów 
przygotowującego się bezrobocia, niozwłocznie ga- 
wiadomili o tem policyę, celem przedstewzięcia od- 
powiednich środków ku przywróceniu porządku. 
2) Osoby, uarasmające niolejsze pomtanowionie, nle- 
gnją w drodze administracyjouj karze do DOO rb. 
lub aresstowi do 3 miostęcy. 3) Rozporaądzanie ni. 
niejsze zyskuje mos cbowiąznjącą vatychmiaat po 
treykrotnom ogłoszeniu go w Wied. Oderk, Grado» 
sommere. 

Poosta i telegraf. Ogłoszono przepisy o przyjmo- 
wania wydawaniu korespondencyi pieniężnej na 
stacyneb kolet żelaznych. Czynność tę załatwiać 
będzie, podobnie Jak przy wydawania listów roko- 
mendowanych, uaczelolk stacji Inb wyznaczony 
przez niego agent kolejowy, za wynagrodzeniem po 
3 kop, od listu pieniężnego, 

— Poraszono sprawę obniżenia dla Syberyi 
Wschodniej taryfy tolegrafioznej, która obećnia wy- 
nos! 10 kop. za wyraz. 

Podatki, Postanowioną została rewlzya przepi- 
sów o opodatkowanin domów i budowli w miastach 
Królestwa Polskiego. Rewizy ma na colu bardziej 
sprawiedliwy rozkład tych podatków. Na miejsco 
podymnego i Jiwernskowego ma być ustanowiony 
podatek od istotnego dochadn, asiąganego z wszel- 
kiego rodzaju budowli. 

Nanozyci: Miuisterynm wyjaśniło, iż osoby, poe 
aladające stopich nauczyciela powiatowego, w eeln 
nzyskania patenta oa nauczyciela domowego, sär- 
ją ogzarala tylko z tego przedmiotu, który zamie- 
raaja wykładać, 

Prasa Od nowego roku wychodzić będzie pod 
redakcyą p. Leona Bogdanowicza bezpłatny doda- 
tek literacki du tygodnika Dobra Gospodyni p. t. 
Nasze ktory. 
| Nagrody. Akademia szwedzka przyznała nagro- 
dę literacką Nohla poecie prowensalskiemu, Fryde- 
rykowi Mistralowi 

Dia kobiet. Władze miniateryalne nznały za ko- 
mleczne do programów nskół handlowych dla kobiet 
włączyć wykłady bygieay, pedagogiki, robót ręsz- 
nych, gospodarstwa domowego itp. 

— Mloisteryum ońwiaty udzisllło kilka wyjaśnień 
| wsprawle wydawania ńwiadectw nauczycielskich 

osobom, koliczącym progimnazya Żeńskie lub trzy 
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klasy gimnazyalno. Według wyjaśnień tych, szkoły 
powiatowe i miejskie mają prawo słuchania egza- 
minów na nsuczyciell tylko w pewnych wypadkach, 
nie zań wydawania świadectw nanezycielskich, 
gdyż ten obowiązek odpowiednie przepisy wkładają 
na dyrektorów azkół ludowych lub zastęnująco Jeh 
osoby. Ca slę tyczy Żydów, to przepisy z r. 1896 nie 
wprowadzają w tym waględzie nowych wymagań, 
dlatego też Żydówknm ńwiadectwa powinny być 
wydawane va zasadach ogólnych, z zastrzeżeniem 
jednak, że służy im prawo wykłsdńw tylko wiród 
swoich wapółwyznawców. 

Buch kobiecy. W niektórych męskich glmnazynch 
warszawskich wykład języków nowożytnych, zwła- 
szcza francuskiego, powiorgono kobietom, 

— Pełniącą obowląski zarządzającego wydzla- 
łem ehomleznym Instytutu medycyny dońwladczal- 
nej, po M, Nenekim, mianowauo tymczasowo panią 
dr. Zimer-Szumową, 

— Panny: Broniuława Neufeld 1 Teofila Koho, po 
ukoiczeniu wydziału medycznego w Paryżu i po 
zdaniu egzaminów państwowych, rozpoczęły prak- 
tykę lekaraką w Warszawie. 

Zdrowie publiczne. Miniaterynm komanikacyj po- 
lecito zarządom dróg żelaznych, aby bezzwłocznie 
zawindamiały je o wszystkich wypadkach epide- 
micznych chorób zaraźliwyci, wynikłych na kole- 
Jach i o rodzaju praedsiewziętych środzów w velu 
stłomienia zarazy. 

— Ministeryum komunikacyj postanowiło otwo- 
tayé nowy szpital kolejowy większych rozmiarów, 
przy przytułku dla inwalidów kolejowych, pod 
Włodawą. 

— Wskutek pojawienia sią w Odesie dżumy, któ 
rej ofiarą padły dwie osoby, przedsiewzięta cuer- 
glezne środki ostrożności. Obecnie chersońskie 
zlemstwo powiatowe wzywa lekarzy i felezerów, 


klirzyby chcieli zająć czasowe posady ziemskich 
lekarzy i felczerów w mlejscowościach zagrożo- 
nyoh epidemią, ahy zgłaszali się do jego kancela- 
ryi. Peneya miesięczna lekarza wynoai 200 rb., fel- 
ezera saé, posiadającego świadectwo s ukończenia 
szkoły felczerskiej — 50 rb. | 50 kop. dziennie na 
rozjazdy. 

Zjazdy. Główny oddział Tow. pop. ros. przemy- 
stu | handlu zaprojektował na rok 1903 zwołanie 
wszechrosyjskiego zjazdu rzemiedlalczego, ua któ- 
rym oprńcz rozpatrzenia nowych spraw, dotyezą- 
cych stanu rzemiedlniczego, załatwinae będą i te, 
które nie były ostatecznie zdecydowane na zjużdzie 
zaszłorocznym. 

Koleje i xomnikacys. Komisya, wyznaczona przez 
miwisterynm skarbu do sprawdzenia rachnnków ko- 
Jet Mandźurskiej, obliczyła, iż na budowę jej ad r. 
18% do 1901 wydano 160 millonów zabli, 

- Wkrótce ma być rozpoczętą budowa kolei 
2 Bologoje do Sledlee przez powiaty: Neweleki, 
Połocki, Lepolski, Rorysowski, Wilejski, Oszmini- 
ski, Lidzki, Wołkowyski, Prużański, Bielski, Brsu 
ski, Kouslantgnowski 1 Sledlecki. 

— Dozwoloną zoatała hadowa trzech odnóg kole- 
jowych od stacy] Ząbkowice i Strzemienzyce kole 
Warazowako-Wiedeiskiej do kopalui węgla ka- 
miennego. 


zj Odpowiedzi Redakcji. 


Tanu Z. O, Wiersze miejscami barmonijne 
treść jednak dość banslna. Czy można w tym kie- 
runkn rokować jakieś nadzieje, orzec trudno. Je- 
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žeh jest talent. to się z pewnością potrzebą pracy 
objawi, Drukować nia hędziemy. 

Panu B. D. Do nanki języka niemieckiago uży: 
wają Ollendarfa (1, JI, LI1); w klasie 5-ej tlomacza 
„Prozę hlatoryczaą” Sehillera, a w 7:e] „Korlola 
na“ Shakespeare'a. Do nauki (ranenskiego w kla- 
sach niższych mają „Leçons des choseać Safiray'. 
A w wyższych „Chrestomatie.“ Do algebry I geome- 
tryl używają podręcznika Klstelewa do klasy Gej 
wlącznie, w T-ej Florofa „Dopołaitieluyje statił po 
algiebrie*; niema podręcznika do geometry! z try- 
gonometryą 1 zastosowania algebry da niob; do gce- 
metry! wykreślnej służy książka Palszana, Do ry- 
snaków i do kreślenia podręczników niema. 


Świeżo wyszła książka 
H. Retiena 


Hodowla kwiatów 
w pokoju 


z dustracyami, Autor, znakomity ogrodnik, 
sam przeprowadził pokojową hodowlę roślin, 
praca więc jego jest oparta na doświadcze- 
niach ścisłych, Jest przytem jasna, grunto- 
wna i bogata twe wszelkie rady rakłytsna 
zarówno dla miłośników w mieście, jak na 
.. 
Cena rb. 1 kop. 50, z presylką reliomendowa- 
ną rb. 1 kop. 70. 
Skład główny w Administracy! „Prawdy.“ 


ot —— 


— A WA M A MW WMO W U A. 


puściło pras 
1 Jest do nabycia w Księgarai GEBE THNERA i WOLF 
szych księgarniach polakięb 


BZIEĘGO 


ALEXANDRA KRAUSHARA: | 
Towarzystwo Królewskie Przyjaciół Nauk. | 


Czasy Msięstwa Warszawskiego 


(1807—1815). 


z 206 ilustracyami osób, miejacowoáci i soon historycznych. 


PEA, oraz w znaczniej- 


e 


GEBETHNERA I 


i JAN ADOLE HERT? 


ZTEKI WRAŻEŃ 


Cena rb. 1.35. 
Skład główny w księgarni 


| Do nabycia w Administracyi Prawdy 
J. H. Tylor: 


Lmyólść i moralność rośin 


tlom. J, K. Potocki, 


WOLFFA. | Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20 k. 


J. JELLINEK: 


Wydanie ozdobne, w dwóch dużych tomach. 
Cena rubli szes. 
| mmm 


Tegoż autora: 


Tewarzystwo Warszawskie Przjciół Nauk, 


Ozasy pruskie. 
(1800—1806) 
W jednym tomio, z 105 ilnatracyami. 
Cena rubli tray. 


PISMA. 
| Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tem II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. — Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rh. 1 kop. 20. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. I kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 

Tem V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
azar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 

| Tam VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 

Za maską, Dachówke. Rb. 1 kop. 20. 
Tom VII: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. | 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


Redaktor i wydawca A. Świętochowski. 


Prawo mniejszości 


2 przodmawą Aleksandra Świętachawskiego. 
Cena kop. 20 z przesyłką rekomendowaną 30 kop. 


Do nabycia w Adminiatracyl „Prawdy,* Sadowa 14. 


| A. MAKSIMOW: 


A Syberya i ciężkie roboty 


Przestępcy polityczni è państwowi 1 rb. 20 kop. 


Z przesyłką rekomendowaną 1 rb. 40 kop. 
Skład w administracyi „Prawdy.“ 


Admintstracya Prawdy otrzymała na akład 200 egzemplarzy kalążki 
W. Sieroszewskiego 
p. t: 
12 lat 
w kraju Jakutów. 
Cena à rb. 


(Nakładem drukaro! Fr. Karpthskiego. Skład główny w ks. E. Wende I S-ka) 


Pragnący nabyć tę książkę abonenci zamiejacowi Prawdy, prenamernjący 
hexpośrednio w naszej administraeyi, kosztów przesyłki poczt. nie ponoszą. 


WŁ. BUKOWIŃSKIEGO (Selima) 
.:WQOWWE ZES N'T. 


Str. 88 w wydaniu wytwornum, cena kop. 76. 
Tego samego autora wydane poprzednio poczye p.t. Z marzeń | ży- 
Gia, str 232, rb. 1 kop. 20. 
Skład główny w księgarni J, Flszera. 


Joanoxemo Houneyporo, Bapana, 15 Hosópa 1901 roga. 


Druk K, Kowalewskiego, Warszawn, Manowlecka 8. 


